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U p r o g u  N o w e g o  R o K u
Zagadnienie Obrony Państwa a sprawy społeczne

G dy się patrzy na dzień bie* 
żący tylko, gdy się codzień na* 
potyka nowe trudności i nowe 
zadania, które trzeba rozwiązy* 
wać, — jakżeż łatwo stracić z o* 
czu liczbę osiągnięć i dokonań, 
jakżeż łatwo ulega się często złu* 
dzeniu, że wysiłki są ciągłe i du* 
że, coraz większe może, a prze* 
cież przed nami ugoru tak wiele 
jeszcze...

Jest to zjawisko dość często 
spotykane w naszej opinii publi* 
czneji. Częściej obserwujemy wy* 
liczenie spraw niezałatwionych, 
czekających na decyzję, nie dość 
przepracowanych, — niż grun* 
towniejsze omówienie tych, które 
są już poza nami, jako zdobycz, 
czy praca dokonana.

T ak  jest, nazbyt łatwo i chęt* 
nie zapominamy o tym, czego* 
śmy sami dokonali, a zbyt skwa* 
pliwie chwytamy na ostrze ata* 
ku to, co jeszcze do zrobienia zo* 
stało.

Takie jest zresztą prawo życia, 
by być wiecznie żywym, wiecz* 
nej podlegającym ewolucji, cią* 
głemu doskonaleniu, stałemu 
pragnieniu doskonałości.

Rok miniony dołożył do ,,re* 
manentu“ rzeczy nierozstrzygnię* 
tych i niezałatwionych na pewno 
bardzo wiele. Ale i w dziedzinie 
osiągnięć pochlubić się może nie* 
jednym. Zaznaczył się zwłaszcza 
niewątpliwym postępem na polu 
wielu przemian w opinii publicz* 
nej w  stosunku do spraw gospo* 
darczo*społecznych.

U podstawy tych przemian za* 
uważyć się musi umocnienie się 
przekonania w najszerszych sfe* 
rach społecznych, że zagadnienia 
społeczne związane są z istotną 
treścią życia i rozwoju Państwa, 
z jego obronnością przede wszy* 
stkim. Stąd też w roku ostatnim 
słyszeliśmy szereg głosów i to 
najbardziej miarodajnych osobi* 
stości, że zagadnienia natury so* 
cjalnej wchodzą w zakres spraw 
państwowej wagi. A  więc bezro* 
bocie, a więc zdrowotność po* 
wszechna, a więc uregulowanie 
sprawy podziału społecznego, 
poziomu kulturalnego szerokich

rzesz, a nawet organizacji świata 
pracy w państwie.

W szystkie powyższe, kapitał* 
nego znaczenia, zagadnienia o* 
bok wielu innych zresztą, wcho* 
dzą w  rok nowy z poważnym 
dorobkiem studiów, przepraco* 
wań i doświadczeń.

Na odcinku bezrobocia zano* 
tować należy nie tylko wzmożoną 
akcję Funduszu Pracy i starań*

ność Rządu o uruchomienie szer* 
szych prac inwestycyjnych, ale i 
to osiągnięcie, które wskazuje 
już wyraźnie, że się sprawę obro* 
ny Państwa wiąże ściśle z zagad* 
nieniem pracy: powołanie do ży* 
cia Ochotniczych Oddziałów 
Pracy przez wojsko. W o jsko  za* 
tern występuje tu z czynną akcją 
na front bezrobocia i nie ograni* 
czając się do działalności litylko

Manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej
w jednomyślnej uchwale pożyczki dla Polski

Jednomyślna uchwała francu* 
skiej Izby Deputowanych, apro* 
bująca projekt ustawy o pożycz* 
ce dla Polski jest wydarzeniem 
pod każdym względem donio* 
słym w stosunkach między Pol* 
ską i Francją.

Pożyczka, w wysokości 2 mi* 
liardy sześćset milionów fran* 
ków, omówiona została podczas 
wizyty Marszalka Smigłego=Ry* 
dza w Paryżu, a celem jej jest 
dalsze dozbrojenie armii poi* 
skiej i zaopatrzenie jej w  sprzęt 
nowoczesny. W  ścisłą całość 
łączy się z tym problemat dal* 
szej rozbudowy przemysłu wo= 
jennego w kraju, jako nieodzo* 
wny warunek wzmożonego i na 
trwałych podstawach opartego 
bezpieczeństwa Rzeczypospolitej 
tej.

Manifestacja przyjaźni polsko* 
francuskiej, wyrażająca się w je* 
dnomyślnej uchwale Izby Depu* 
towanych, posiada znaczenie wy* 
jątkowe. W ypowiadali się przed* 
stawiciele socjalistów, republika* 
nów niezależnych, federacji re* 
publikańskiej, a nawet i komu* 
nistów francuskich — wszyscy 
zaś podkreślali znaczenie przy* 
mierzą francusko = polskiego dla 
sprawy pokoju i nierozerwal* 
ność przyjaźni pomiędzy obu na* 
rodami.

W  tych warunkach, gdy przed* 
stawiciele wszystkich frakcji wy* 
powiedzieli się za ustawą o gwa* 
rancji państwa francuskiego dla 
udzielonej Polsce pożyczki, —

mógł francuski minister spraw 
zagranicznych Delbos oświad* 
czyć co następuje:

„...mówcy poprzedni podkre* 
ślali, że projekt będzie uchwało* 
ny jednomyślnie. Dziękuję im 
za to. Potwierdzimy w ten spo* 
sób, że nasze narody, zjednoczo* 
ne przez wielką tradycję i współ* 
ne ideały wolności, mają jedna* 
kowe poczucie niebezpieczeństw, 
grożących im i obowiązków, któ* 
re na nich ciążą. W  solidarności 
naszych obu państw, upatrujemy 
jedną z podstaw bezpieczeństwa 
Francji i Polski i solidności po* 
koju w Europie11.

Po przemówieniu ministra 
D elbos‘a Izba jednomyślnie, w 
obecności 590 obecnych posłów  
uchwaliła caiy projekt ustawy.

W ym owa polityczna tej je* 
dnomyślności jest zbyt oczywi* 
sta, by potrzeba ją było bliżej 
omawiać.

Polska racja stanu, oparta na 
trzech przesłankach: siły własne, 
trwlałości sojuszów obronnych i 
dobrych stosunków z sąsiadami, 
— znalazła we Francji zrozumie* 
nie podobnie, jak znalazła pra* 
wo obywatelstwa i uznanie w  
Europie.

Głębokie przekonanie nasze i 
uświadomienie sobie we Francji 
tej prawdy, że nie ma w Europie 
pokoju bez silnej Polski i że so* 
jusz polsko*francuski, równych z 
równymi, jest wspólnym pozy* 
tywnym dobrem całej Europy — 
święciło w  parlamencie francus* 
kim swdj tryumf.

charytatywnej, stwarza w  miesią* 
cach najcięższych dla bezrobot* 
nych — pracę, tę najwłaściwszą 
formę pomocy bezrobotnym.

Również i tegoroczne do* 
świadczenia akcji pomocy zimo* 
wej bezrobotnym wniosą w  or* 
ganizację tę szereg elementów, 
które pozwolą skutecznie i szyb* 
cieji trafiać zarówno do tych, co 
z pomocą śpieszyć winni, jak i 
do tych, którzy jej potrzebują.

Również silne zaakcentowanie 
roli elementu pracy w Państwie 
mamy w rozporządzeniu o po* 
wszechnej służbie pracy. Danina 
pracy jest nie tylko materialnym, 
fizycznym świadczeniem człowie* 
ka na rzecz państwa. Jest ona do* 
bitnym podkreśleniem, że istot* 
nie „praca jest podstawą rozwo* 
ju i potęgi Rzeczpospolitej*'.

Powołanie do życia Instytutu 
Kultury W si, rozważanie zagad* 
nienia skrócenia czasu pracy w 
przemyśle, organizacji świata 
pracowniczego" we własnych in* 
stytucjach, ustaw o umowach 
zbiorowych i rozjemstwie — oto 
dalsze sygnały regulowania naj* 
pilniejszych spraw z dziedziny 
społecznej, spraw nagromadzo* 
nych, dojrzałych do rozstrzy* 
gnięć o niewątpliwie państwo* 
wym znaczeniu.

G dybyśm y do tego dodali 
długi rejestr załatwianych kon* 
fliktów społecznych, przebytych 
walk i zrealizowanych decyzyj 
— mielibyśmy prawo powie* 
dzieć, że i na tym polu zagadnień 
społecznych, tak  długo nierusza* 
nym i tak trudno dającym się 
orać — rozpoczął się w roku u* 
biegłym żywszy okres.

M am y prawo sądzić, że rok 
nowy tempo to przyśpieszy i 
doprowadzi do definitywnego u* 
regulowania będących jeszcze w 
przepracowaniu spraw. Mamy 
prawo wyrazić tę nadzieję, gdyż 
podzielamy przekonanie powsze* 
chne już dziś — zarówno u 
władz, jak i w  społeczeństwie, — 
że nie podobna oddzielić spraw 
obrony  Państwa od spraw spo* 
łecznych.
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R zućm y okiem  wstecz

Pamiętnik uczestnika 
walk majowych

January G rzędziński: „Mai 1936“. —- 
K artki z pamiętnika. — G ebethner i 
W olff. W arszawa 1936. S tron 117.

Pam iętne w ypadki majowe, oddalone 
od nas przestrzenią czasu już lat 10-ciu, 
nie znalazły dotychczas i zapewne nie 
prędko znajdą swego dziejoipisa, k tó ry ­
by odtw orzył całokształt owych walk 
po obu stronach.

Zadow olić się więc trzeba jednostron­
nym i opisami, ale i tych, dotychczas 
nie było, jeśli idzie o obóz M arszałka 
Piłsudskiego. O bóz przeciwny znalazł 
kronikę swoich działań w książce gen. 
Stanisława H allera p. t. „W ypadki W ar­
szawskie od 12 do 15 maja 1926 r.‘‘, 
w ydanej jeszcze tegoż roku w K rako­
wie.

O becnie uzyskaliśm y podobną k ron i­
kę z drugiej strony w postaci pam ięt­
nika pułk. G rzędzińskiego, k tó ry  w wy* 
padkach m ajowych odegrał w ybitną ro ­
lę, zajął bowiem gmach M inisterstwa 
K om unikacji i stam tąd kierow ał tran s­
portam i wojsk, podążających na pomoc 
M arszałkow i Piłsudskiem u, w zględnie 
przeciwdziałał dojściu do stolicy pu ł­
ków, ściąganych na pom oc rządow i W i­
tosa.

Ten, niezm ierny w ażny odcinak fron­
tu majowego został po raz pierwszy 
ujaw niony ze wszystkimi swymi inte­
resującym i szczegółami w książce pułk. 
G rzędzińskiego.

_ D ow iadujem y się z niej m. i. o takich 
charakterystycznych faktach, jak  kw e­
stia t. zw. dzikich parowozów.

N a stronie 43-ciej czytamy, że na 
w iadomość o transporcie 22 pp„ k tóry  
z Siedlec mimo prób zatrzym ania go 
po drodze walił do W arszaw y na po ­
moc M arszalkowi, niei zważając na roz­
kład jazdy — w itosow y m inister kom u­
nikacji p. C hądzyński (z N PR ) rozka­
zał rzucić na spotkanie tego pociągu 
t. zw. dziki parow óz, aby w yw ołać ka­
tastrofę i w ten sposób nie dopuścić 
go do W arszaw y. (R ozkaz ten na szczę­
ście u tonął w  szufladzie p. Dolanow- 
skiego sekretarza m in is tra).

A  o trzy  kartk i dalej jest krótka 
w zmianka au to ra : „Ja mam wszelkimi 
sposobami pow strzym yw ać transporty  
rządowe, ale nie w olno w ysyłać na  te 
transporty  dzikich parow ozów , bo K o­
m endant nie życzy sobie teigo“ ...

Jakże znam ienne to  stanowiska obu 
obozów , z których jeden, b roniący  upa­
dającej wielkości W itosa, nie zawahał 
się przed podlą zasadzką na nieprze- 
czuwający niczego złego transport żoł­
n ierzy  nie zaw ahał się p rzed  zam a­
chem, z którego n ik t nie b y łb y  w y­
szedł żyw y!

Pam iętnik G rzędzińskiego poza tym 
kolejowym  odcinkiem  fron tu  majowego 
daje także wiele fragm entów , k tóre po* 
przedziły w ybuch rew olucji majowej. 
A u to r stał jej blisko, niejedno widział 
i wiedział, o niejednym  słyszał i w szy­
stko skrzętnie zanotow ał, rejestrując 
bardzo wiele nazwisk, które w  maju 
1926 r. coś znaczyły.

Końcowe „dopiski" uzupełniają opis 
w łasnych przeżyć autora i składają się 
na dość pełny obraz w ypadków  m ajo­
wych. (—icz)

Dzieje bawełny
M. Saryusz-Stokow ska. Białe Z łoto  

(B aw ełna), 96 stron, 16 tablic ilustra­
cji. Barwna okładka ]. Szancera. W y ­
daw nictwo M . Arcta, W arszawa, 1937. 
Cena zt. 2.40.

N iesłychanie zajm ujące dzieje tej 
ważnej rośliny, k tóra ma tę dziwną 
własność, że wywołuje wszędzie walki, 
przew roty i w ojny.

Jest to w zajm ującej i lekkiej formie 
przedstaw iony cały proces przerobu ba­
wełny, od plantacji aż do w ykończenia 
tkaniny, z uw zględnieniem  najnow szych 
w ynalazków  i udoskonaleń w tej dzie­
dzinie. Liczne ilustracje.

Jest to jedyna, jak dotychczas, tego 
rodzaju książka w języku polskim . N a ­
daje się doskonale dla młodzieży po­
wyżej, łat 12 i stanow i ponadto  zajm u­
jącą lekturę dla dorosłych.

Stajemy w oddrzwiach Nowe* 
go Roku w momencie niezwykle 
ważkim dla współczesnego świa* 
ta, w okresie przewartościowy* 
wania dotychczasowych idei i u* 
strojów na Zachodzie i na 
W schodzie, w okresie gorączko* 
wego poszukiwania przez spole* 
czeństwa nowych dróg w walce 
z dotychczasowymi trudnością* 
mi, w gorącej atmosferze kon* 
fliktów.

Zanim wejdziemy więc w o* 
twarte wierzeje nowego okresu 
rocznego rzućmy okiem wstecz 
na pozostawiony i zapisany już 
przez historię rezultat wysiłku 
myśli i pracy dotychczasowej.

M łode nasze państwo, odra* 
dzające się z popiołów wojenne* 
go zniszczenia, nie tylko potrą* 
fiło zagoić swe rany po zawieru* 
sze wojennej, nie tylko zjedno* 
czyć w jedną całość swój orga* 
nizm gospodarczy, przedstawia* 
jący do niedawno zlepek z 4 czę* 
ści, ale potrafiło wytworzyć silną, 
nowocześnie uzbrojoną, stojącą 
na straży całości granic armię, i 
umiało zwycięsko obronić przed 
szalejącym kryzysem ipodstawy 
swej gospodarki narodowej, cze* 
go nie potrafiły dokonać nawet 
najsilniejsze ekonomicznie potę* 
gi świata.

G dy  spojrzymy wstecz na roz* 
wój ekonomiczny nowoczesnej 
Polski, to — nawet gdybyśmy 
byli najbardziej nastrojeni kryty* 
cznie — musimy przyznać, że 
choć idzie on po drogach trud* 
nych i nieefektownych, ale zato 
pewnych i skutecznych.

W  tej dziedzinie bez ekspery* 
mentów i bez uciekania się do 
ideologii najbliższych nam sąsia* 
dów poczyniliśmy wyraźne 
trwałe postępy.

Może osiągnięcia nasze w tej 
dziedzinie nie są tak efektowne, 
jak w państwach o wielowieko* 
wej potędze materialnej, które 
uciekały się do sztucznego na* 
kręcania koniunktury, bądź de* 
waluacją pieniądza, bądź ożywię* 
nia przemysłu drogą olbrzymich 
zbrojeń militarnych. Ale nasze 
młode państwo, młody powsta* 
jący dopiero do życia kapitalizm 
wewnętrzny — nie stać było' na 
wstrząs dewaluacyjny, zwłaszcza, 
że nie tak dawno po zniszczę* 
niach wojennych kraj nasz prze* 
żywał dwukrotną inflację walu* 
ty. Nie rzuciliśmy się w objęcia 
eksperymentów gospodarczych, 
które — jak świadczą przykłady 
wielu państw zagranicznych — 
zazwyczaj po pewnym okresie 
wywoływały gwałtowne wstrzą* 
sy ekonomiczne, czego dowo* 
dem z ostatnich dni jest choćby 
Rzesza Niemiecka, której go* 
spodarstwo po sztucznym nakrę* 
caniu koniunktury znalazło się 
obecnie w niezmiernie trudnym 
położeniu i bez wybitnej porno* 
cy z zewnątrz — mimo zaprowa* 
dzonych ograniczeń spożyw* 
czych — wyratować się nie zdo* 
ła. Polska bez wstrząsów poko* 
nala kryzys i weszła na drogę 
powolniejszej niż za granicą, ale 
pewniejszej, gdyż opartej o moc*

ne podstawy naturalnego roz*- 
woju, poprawy gospodarczej.

Bezsprzecznie przełomowym 
okresem był ubiegły 1936 rok, 
który historia kryzysów ekono* 
micznych w  Polsce zapisać bę* 
dzie musiała, jako rok kończący 
siedmiolecie niedoli gospodar* 
czej. R ok ten bowiem uważać 
należy za przejście od zastoju do 
ożywienia, od kryzysu do po* 
myślności.

W  ciągu tego roku odparliśmy 
zwycięsko dwukrotne zakusy 
spekulacji międzynarodowej na 
stałość naszej waluty: w  kwiet* 
niu i w październiku. Wprowa* 
dzone ograniczenia dewizowe 
położyły tamę szkodliwemu, a 
nie potrzebnemu ze względów 
gospodarczych wywozowi złota 
i walut zagranicznych. Zapasy 
kruszcu złotego w Banku Pol* 
skim, które gwałtownie spadały 
od marca aż do lipca, podniosły 
się w ciągu ostatnich 5 miesięcy 
blisko o 16 i pół miliona zł., a 
zapasy dewiz obcych o 18 mil. 
zł. T o  też na rynku pieniężnym 
nastąpiło całkowite uspokojenie 
i powrót pełnego zaufania do 
stałości naszej waluty ,co wyra* 
ziło się zarówno w zwiększonej 
sprzedaży poukrywanych do* 
tycbczas monet złotych jak też 
i we wzroście o 100 milion, o* 
gólnej sumy w kładów oszczę* 
dnościowych w instytucjach fi* 
nansowych.

T o  uspokojenie na rynku pie* 
niężnym wzmocnione zostało o* 
siągnięciem po raz pierwszy od 
czasu kryzysu równowagi bud* 
żetowej, któtora stworzyła podsta* 
wę dla rozwoju gospodarczego 
kraju. I rzeczywiście dokumen* 
tuje to ożywienie zarówno pro* 
dukcji jak i w obrotach. Prywat* 
ny rynek kapitałowy, zwolniony 
od przychodzenia z pomocą 
skarbowi państwa dla łatania 
dziur budżetowych, może prze* 
znaczać narastające wolne kapi* 
taly na rzecz życia gospodarcze* 
go.

Rok ubiegły jest też okresem 
przełamania kryzysu w najwięk* 
szej i najważniejszej w Polsce 
gałęzi gospodarczej — w rolnic* 
twie. Poprawę stanu materialne* 
go w rolnictwie zawdzięczamy 
nie tylko nadejściu dobrej ko* 
niunktury dla płodów rolniczych 
na świecie, ale w znacznej części 
dokonaniu akcji oddłużeniowej, 
która, zdejmując z bark rolnika 
nadmierny ciężar długów, po* 
zwoliła mu wykorzystać dla 
zwiększenia swego dochodu o* 
zwiększenia dochodu wzrost cen 
artykułów jego pracy.

Rezultatem tych osiągnięć jest 
nie tylko wzrost produkcji prze* 
myślowej i liczby robotników w 
zakładach, fabrykach i warszta* 
tach, nie tylko wzrost obro tów  
handlowych, ale i wzrost zaufa* 
nia zagranicy do polskiej siły go* 
spodarczej, do naszych zdolno* 
ści rządzenia się w niepodległym 
państwie.

*

Próg Nowego Roku przekra* 
czarny z rezultatem poważnego 
postępu naprzód, k tóry  otwiera

przed nami możliwości szerokie* 
go rozwinięcia poprawy gospo* 
darczej. N ow y  budżet jest nie 
tylko zrównoważony, ale już 
zwiększony o 70 milion, i to na 
cele wyłącznie gospodarcze. Po* 
siadamy opracowany na 47letni 
okres plan inwestycyjny, który 
zracjonalizuje przeprowadzanie 
wielkich robót publicznych i do* 
stosuje te prace do potrzeb roz* 
woju gospodarczego kraju. Ro* 
boty inwestycyjne i rekordowo 
rozwinięty w ubiegłym roku 
ruch budowlany stanowiły po* 
tężny bodziec ożywienia gospo* 
darczego. N ow y plan inwesty* 
cyjny — jeszcze bardziej zracjo* 
nalizowany — niewątpliwie
wzmoże to ożywienie. Tym  łat* 
wiej będziemy mogli tego doko* 
nać, że Polska zawarła i nieba* 
wem zacznie już realizować wiel* 
ką pożyczkę zagraniczną, udzie* 
loną nam przez sojuszniczkę 
Francję.

Jest to największa od czasu 
kryzysu transakcja pożyczkowa, 
która przyniesie Polsce 1 miliard 
350 milionów franków w gotów* 
ce, w czym blisko 400 milionów 
fr. na dokończenie budow y dru* 
giego toru oraz urządzeń drogo* 
wych i stacyj nych na linii kolej o* 
wej Śląsk — Gdynia. Reszta z 
tej pożyczki gotówkowej t. zn. 
950 milion, fr. przeznaczone zo* 
stało wyłącznie na cele związane 
z podniesieniem obronności pań* 
stwa. To  zdobycie środków  na 
wzmożenie siły obronnej pań* 
stwa nie tylko pozwoli na do* 
zbrojenie naszej armii, lecz także 
na podniesienie techniczne nasze* 
go przemysłu związanego z ob* 
roną, przez co wzmoże się poten* 
cjał obronny kraju. Nie trzeba 
chyba dodawać jak wielkie zna* 
czenie dla ożywienia gospodar* 
czego będzie miało użycie tak 
znacznych kw ot na różne inwe* 
stycje.

Reszta sumy pożyczkowej, 
czyli 1 miliard 250 milion, fr., 
wypłacona zostanie Polsce w po* 
staci kredytu towarowego, a 
więc tych wyrobów przemysło* 
wych, które nie są u nas produ* 
kowane, a niezbędne dla naszego 
dozbrojenia.

Rozpoczynamy więc N ow y 
Rok pod auspicjami trwającej 
poprawy gospodarczej i pokaż* 
nego zastrzyku finansowego. 
Dlatego to społeczeństwo poi* 
skie przekroczyć może próg No* 
wego Roku z usprawiedliwioną 
otuchą i z wiarą w lepszą przysz* 
łość. W znieśmy więc „w górę 
nasze serca" i rozpocznijmy ten 
Rok N ow y pod hasłem pracy 
dla N arodu, pracy dla Państwa. 
U  progu Nowego Roku uprzy* 
tomnijmy sobie słowa naszego 
Narodowego Geniusza, Wielkie* 
go Marszałka, że Polska może 
być tylko wielkim mocarstwem, 
albo nie będzie wcale. Dla tej 
idei, w której ramach zamyka się 
też i nasze osobiste dobro, kon* 
tynuujmy pracę — każdy na 
swojej placówce, przepojeni mi* 
łością Ojczyzny, której niepodle* 
głość wywalczył tyloletnim tru* 
dem i przekazał w nasze ręce 
Marszałek Piłsudski.



podniesieniem Kultury wsi
W ŁO DZIM IERZ BZOW SKI

Praca nad
K ultura — w edług określenia prof. 

B ujaka — to ogół dotychczasow ych 
zdobyczy  ludzkości w dziedzinie m a­
terialnej, społecznej i duchow ej. K ul­
tu ra  jest więc opanow yw aniem  p rzy ­
rody , doskonaleniem  zbiorow ego 
w spółżycia, zaspakajaniem  duchow ych 
potrzeb  człow ieka. Zasadnicze działy 
ku ltu ry  — w edług tegoż profesora: 
m etafizyczna odnosi się do stosunku 
człowieka do  Boga; społeczna — do 
urządzeń społecznych, w iążących lu ­
dzi między! sobą — obyczaj, praw o, 
m oralność, form y organizacyj społecz­
nych; m aterialna — zaspokaja po trze­
b y  fizyczne, wreszcie estetyczna. — o- 
bejm uje w szystko, co służy do u p rzy ­
jem nienia i ozdoby  życia.

W yższy poziom, społecznej organ i­
zacji n a rodu  i rozw ój ku ltu ry  ducho­
wej — są w  ścisłej zależności od  k u l­
tu ry  gospodarczej. I niew ątpliw ie od ­
w rotnie — poziom  k u ltu ry  duchow ej 
i społecznej n a rodu  w pływ a decydu­
jąco na  rozw ój życia gospodarczego 
i poziom  do b ro b y tu  ludności. Ścisła 
w zajem na zależność zasadniczych o d ­
łam ów  ku ltu ry  narodow ej jest pew ni­
kiem.

Stąd w niosek: w ysiłki n ad  podn ie­
sieniem ku ltu ry  m uszą iść rów nolegle 
głów nym i łożyskam i. W  szczególności 
musi się to  odnosić do  pracy n ad  p o d ­
niesieniem ku ltu ry  wsi w Polsce.

N ajw ażniejszym  czynnikiem  rozw o­
ju  ku ltu ry  jest człowiek. C zy m ożna 
pow iedzieć: C złow iek tw orzy  kulturę, 
ale i ku ltu ra  tw orzy  człowieka. Jeże­
li chodzi o wieś — to  ku ltu rę  pow inna 
tw orzyć przede w szystkim sam a wieś. 
W ielki problem  zagadnienia w iejskie­
go: poziom  jednostk i w  m asach!

O to  jedno, ze zdań  Stanisław a W it­
kiewicza:

„A  jednym  z pew ników , k tórych  u- 
czy historia, jest, że rozstrzygającym  
czynnikiem  życia zbiorow ego nie są 
form y urządzeń, instytucje, — ty lko  
stan dusz, ludzkich  danego społeczeń­
stwa. N ic nie pom oże najdoskonalsza 
ustaw a, najstaranniej obm yślany u- 
stró j, jeżeli m ateriał ludzk i jest lichy, 
jeżeli etyka i um ysłow ość jednostek , 
stanow iących społeczeństw o, sto ją  n i­
sko: W szystko, co się ma spełnić w 
przyszłości, jako  faktyczna zm iana 
stosunków , m usi być rozstrzygnięte w 
duszach ludzkich . Bez tego nie ma p o ­
stępu”.

Stąd w niosek: W  zagadnieniu  p o d ­
niesienia ku ltu ry  wsi w  Polsce — gó­
ruje p roblem  w ychow aw czy, problem  
m łodzieżow y. N ależy  stw orzyć p lan  
w ychowaw czego oddziaływ ania na 
m łodzież — z uw zględnieniem  nastę­
pujących m om entów : um ocnienia m o­
ralności m łodego pokolenia w o par­
cia o zasady etyki chrześcijańskiej: 
budzenia  w śród  m łodzieży wiejskiej 
ku ltu  dla tradycji udziału  ludności 
wiejskiej w ruchu  n iepodległościo­
w ym ; w ypracow ania podstaw  sam o­
kształcenia się m łodzieży we w łasnych 
organizacjach; w prow adzenia do p ro ­
gram u oddziaływ ania na  m łodzież — 
elem entów  gospodarczego w ychow a­
nia, z m yślą o zaszczepieniu w m ło­
dym  pokolen iu  um iłow ania zaw odu, 
fachow ości i dzielności w  pracy. O- 
czywiście program  oddziaływ ania na 
m łodzież w iejską w inien być opraco­
w any  szczegółow o przez organizacje 
m łodzieżow e. T rudno  się łudzić, aby  
to  m ógł być jeden  program . „N eu­
tra lność” w  pracy wiejskiej z punk tu  
w idzenia ak tualnych problem ów — re ­
ligijnych, społecznych, politycznych 
jest niem ożliwa. W szelkie teorie w  tej

spraw ie łam ie życie. Jeżeli oddzia ły ­
w anie na  m łodzież musi być ideo log i­
cznie zróżniczkow ane — to  jednak  z 
punk tu  w idzenia przyszłej ro li wsi i 
ro ln ictw a w  państwie, a także postu la­
tu  najw yższej ob ronności państw a — 
pow inien  być ustalony  ram ow y p unk t 
w idzenia w sprawie w ychowaw czego 
oddziaływ ania na  m łodzież w iejską.

S. p. A dam  Skw arczyński — na k tó ­
rego dużo działaczy w iejskich chętnie 
pow ołu je  się, czyniąc jednocześnie i- 
naczej, niż brzm ią jego „w skazania" — 
tak  o tym  problem ie m ów ił: ...„Zerwać 
trzeba z dzisiejszym  stanem  rzeczy, że 
tę samą pracę w ykonyw a k ilka lub  
k ilkadziesiąt naraz — słabych, k łócą­
cych się m iędzy sobą zrzeszeń. U n ifi­
kacja — oto hasło, k tó re  stać się p o ­
w inno naczelnym  nakazem  życia sp o ­
łecznego, stosow anym  z całą bez­
w zględnością”... „N iech sobie każdy 
należy do  tej organizacji, gdzie m u su­
m ienie i p rzekonanie należeć nakazuje. 
A le, należąc, niech każdy  w  swojej 
organizacji zajm ie się przede w szyst­
kim pozytyw ną pracą, to  jest pracą ta­
ką, której w yniki m ożna obejrzeć. T a­
ka praca daje d la  w szystkich dorobek  
d o b ry  i pożyteczny i przez to 'n ie  b ę ­
dzie różn iła  i dzieliła, ale będzie łą­
czyła".

S tąd w niosek: d la  osiągnięcia szyb­
ko  n iezbędnych w yników  w pracy 
wiejskiej — niezbędne jest: ściślejsze 
skoordynow anie w ysiłków  — czynni­
ków  rządow ych, sam orządów , organ i­
zacyj społecznych, a naw et poszcze­
gólnych działaczy na terenie wiejskim, 
a w  szczególności — podniesienie ku l­
tu ry  stosunków  m iędzy różnym i orga­
nizacjam i.

W  oddziaływ aniu  na wieś odgryw a­
ją  ro lę  różne czynniki. P ieniądze tak ­
że. Program y, system y organizacyjne, 
m etody. A le p onad  wszystkim  — stoi 
człowiek, ten, k tó ry  ma oddziaływ ać.

K ształtow anie duszy now ego czło­
w ieka wsi — to  m isja wielkiej wagi. 
O cenić knura, albo  dać przepis na  w y­
chow anie byka — to  nie przekuć du ­
szę człowieka!

Jakim  więc w arunkom  ma odpow ia­
dać działacz, agronom  społeczny, o- 
św iatowiec, nauczyciel, p rzodow nik

życia w iejskiego? Pracow nika na  tere­
nie w iejskim  obow iązyw ać w inien w y­
soki poziom : fachow ości w  danej spe­
cjalności, ogólnej znajom ości zagad­
n ień w iejskich, um iłow ania spraw y i 
uspołecznienia. A  więc nie ty lko  fa- . 
chowość, ale także dobre  orientow anie 
się w  całokształcie p racy wiejskiej — 
no  i płom ień w duszy, gorejące serce. 
R zadko, bardzo  rzadko  spotkać m oż­
na człow ieka, k tó ryby , pracując w śro ­
dow isku wiejskim, łączył te trzy  za- 
lety . \

Fachow ość jest w ielką w artością i 
musi być nada l rozw ijana. O gólna 
znajom ość zagadnień w iejskich jest 
konieczna, albow iem  postęp wsi — to 
zw iązana całość. G łębszy po d k ład  i- 
deow y? N ą  obstalunek  nie da się tego 
zrobić. A le trzeba stw orzyć z terenu 
organizacyj społecznych atm osferę, 
k tó raby  zaszczepiała te w artości w 
ludzi idących na wieś. M usi zapano ­
wać przekonanie, że człowiek bez 
świętego ognia w duszy, bez w rodzo ­
nej m iłości do  lu d u  w iejskiego nie n a ­
daje się do  pracy n a  wsi. Jeżeli jest 
inny, a pom im o to  pracuje — to  go się 
ty lko  to leru je  do  czasu. W  interesie 
Polski leży, aby  aktyw ność i zd o ­
byw czą podstaw ę wsi w stosunku  do 
trudności życiow ych — realizow ać w 
oparciu  o najlepsze pierw iastki duszy 
lu d u  wiejskiego. C zy Stefczyk stałby 
się sztandarow ym  im ieniem spółdziel­
czości, gdyby  sw ojem u realizm ow i w 
pracy gospodarczej nie dał podłoża 
g łębokiego idealizm u, w yw odzącego 
się z m iłości do Spraw y i do  ludz i?

C zy ks. W aw rzyniak  sta łby  się — 
jak  to  określili p rusacy „potężnym  
zjaw iskiem ”, gdyby  sw oich znakom i­
tych zdolności organizacyjnych i o l­
brzym iej p racy  nie p rzepoił św iętym 
zapałem  i płom ieniem  w łasnej duszy?

Rozwój k u ltu ry  wsi w  Polsce w y­
maga nie ty lko  sharm onizow anych w y­
siłków  i fachow ości, lecz i głębokiego 
podk ładu  ideow ego w tej pracy. Idzie­
my po  naszej historycznej' drodze: 
realizacji potęgi państw a polskiego. 
P raca n ad  podniesieniem  k u ltu ry  wsi 
jest najdonioślejszym  odłam em  pracy 
publicznej, skierow anej ku  budow ie 
trw ałej potęgi państw a.

PLENARNE POSIEDZENIE R A D Y  
N a U k U w u J W. E.

Założycielem  i Pierw szym  P rzew od­
niczącym  Kacty N aukow ej W . F. był 
M arszałek Józef Piłsudski, k tó ry  oso ­
biście przew odniczył pierwszym  czte­
rem  posiedzeniom  R ady. O d ostatnie­
go posiedzenia up łynęło  cztery lata. 
Po  tej przerw ie odby ło  się ty lko  spe­
cjalne zebran ie  żałobne, d la  uczczenia 
pamięci tw órcy tej insty tucji i W odza 
N a ro d u ”.

O becnie odby ło  się piąte z kolei po ­
siedzenie R ady po d  przew odnictw em  
gen. dr. St. K oupperta, k tó ry  na  w stę­
pie w ygłosił przem ów ienie pośw ięco­
ne pam ięci zm arłych członków  R ady.

N a posiedzeniu  tym  by li obecni 
przedstaw iciele w ładz, z dy r. P U W F u  
gen. O lszyna-W ilczyńskim  i m inistrem  
kom unikacji p łk . U lrychem  oraz ofi­
cerowie P U W F ’u z z-cą dy rek tora  
ppłk . Ziętkiew iczem  na  czele.

N a zebran iu  tym  pp łk . Ziętkiewicz 
odczytał spraw ozdanie za okres czte­
roletni, k tóre  u jęte by ło  wg. prac p o ­
szczególnych kom isyj.

Po przerw ie obiadow ej odby ła  się 
dyskusja nad  spraw ozdaniem  i om ó­
wienie p ro jek tów  działalności R ady 
na  przyszłość.

N A S I Z A G R A N IC Ą
K apitanem  drużyny  piłki nożnej 

uniw ersytetu K entucky został S tanley 
N ew arw ow ski, Po lak , u rodzony  w 
K rakow ie.

W  M ilw aukee polski bokser C h o ­
w aniec znokau tow ał w  47-ej sekun­
dzie am erykanina B row na, osiągając 
w ten sposób swe 18-te zwycięstwo, 
a 13-ty z kolei nokau t.

W  L ondynie o dby ł się ciekawy mecz 
p ing-pongow y: W ęgry — „Team świa­
ta ”. W  meczu tym  zw yciężyli W ęgrzy 
w stosunku  6:3 w obsadzie: Barna, 
Szabados, Bellak. N ajlepszym  z graczy 
by ł Barna, b. m istrz świata, k tó ry  w y­
grał w szystkie spotkania.

Jakkolw iek reprezentacja świata 
przegrała ten mecz, w ypada zauw a­
żyć, że najlepszym  graczem reprezen­
tacji św iatowej by ł P o lak  Ehrlich, k tó ­
ry  w ygrał więcej spo tkań , aniżeli p o ­
zostali członkow ie reprezentacji św ia­
tow ej, a m ianow icie: A m erykanin
M arshall i A ustriak  — Liebster.

NOW E PRZEPISY JEŹDZIECKIE 
P. Z. J.

Polski Zw iązek Jeździecki zatw ier­
dził ostatn io  now e przep isy  jeździec­
kie.

U chw alono  p rzy  tym  trzy  konkursy  
jeździeckie o m istrzostw o Polski, a 
m ianow icie: konkurs u jeżdżania, — 
w szechstronny konia  w ierzchow ego i 
konkurs w skokach przez przeszkody.

Jednocześnie zakw alifikow ano do 
Kolegium  sędziów  jeździeckich: płk. 
Brzozow skiego, płk. Potera, rtm . s. s. 
M itraszew skiego i rtm. K apuścińskie­
go. O becnie K olegium sędziów  jeź­
dzieckich liczy p onad  30 osób.

POLKI N A  CZELE ŁUCZNICZEK  
ŚW IA TA

W  Polsce liczba upraw iających łu- 
cznictwo sięga już obecnie 10 tys. osób.

Łucznictwo jest św ietną zapraw ą do 
sportu  strzeleckiego'.

W edług zestaw ienia P. Zw. Łucznb 
czego, tegoroczna lista najlepszych łu* 
czniczek świata przedstaw ia się nastę­
pu jąco: 1) Jan ina  K urkow skas,Spychas 
jow a (Polska), 2) Maria, P ańków  (PoL 
ska), 3) C atan i (Szwecja), 4) G ruypen5 
ninek (Francja), 5) H eilbern  (Szwe» 
cja), 6) Z ofia Bunschow a (Polska), 8) 
Sim on (A nglia), 9) Va,vrova (Czecho* 
słow acja,)) 10) A tkinson (A nglia).

N a liście 10 najlepszych łuczniczek 
św iata znajdu ją  się trzy  Polki, zajm u­
jąc pierwsze dw a i szóste miejsca.

W  zw iązku z tym  Z arząd  ,P. Zw. 
Łuczniczego, na ostatnim  posiedzeniu  
uchw alił zgłosić p. Janinę Kurkowskąe 
Spychajow ą do tegorocznej W ielkiej 
H onorow ej N agrody  Sportow ej, za 
zdobycie w  r. b . 9 ty tu łów  mistrzyni 
świata.

W pełnym Sejmie i w komisji budżetowej
T uż p rzed  świętami o d by ły  się je­

szcze dw a w ażne posiedzenia w na­
szym parlam ecie i kom isji budżetow ej 
i plenum  Sejmu.

N a K omisji budżetow ej rozpa try ­
w ano budżet Prezydium  R ady  M ini­
strów , referow any przez posła W oj­
ciechowskiego.

W  dyskusji, po pośle Budzyńskim , 
k tó ry  zaatakow ał żydów  na różnych  
stanow iskach w  urzędach i prasie — 
przem aw iał poseł W alew ski, w ykazu­
jąc b rak i w  organizacji p ropagandy  i 
om aw iając postu la ty  zaw odu dzienni­
karskiego. Spraw y dziennikarskie p o ­
ruszał następnie także poseł Tom asz­
kiewicz.

Poseł mjr. W agner podn iósł kw e­
stię przyjm ow ania m łodego pokolenia 
na służbę państw ow ą.

Po w yczerpaniu listy  m ów ców  za­
b ra ł głos prem ier gen. Składkow ski, 
obszernie w ykładając swój pogląd  na 
spraw y p rasy  i dziennikarzy.

P lenarne posiedzenie Sejm u uchw a­
liło  upow ażnienie m inistra skarbu  do 
zaciągnięcia pożyczek zagranicznych 
we frankach francuskich na  cele o b ro ­
n y  Państw a i w ysłuchało odpow iedzi 
m inistra kom unikacji p łk . U lrycha na 
in terpelację posła Starzaka w spraw ie 
„niezw ykłych zm ian personalnych w  
O kręg. D yrekcji K olejow ej w  K rako­
wie.

M inister U lrych  w  sposób stanow ­
czy podkreślił niezaprzeczone praw o 
m inisterstw a sw obodnego dysponow a­
nia podległym  m u personelem  dla do ­
b ra  służby  i ośw iadczył, że przeciw ­
n y  jest system ow i pociągania do od­
pow iedzialności ty lko  pracow ników  
służby  w ykonaw czej — m aszynistów  i 
zw rotniczych.

W yjaśnienie min. U lrycha, przy jęte  
zgodnym i oklaskam i przez całą Izbę, 
w yczerpały sprawę interpelacji.

M E B L E
kupione u

PI0II1 M M I I
p r z e tr w a ją  

k i l k a  p o k o l e ń
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T e a t r y

W A RSZAW A  — T eatr W ielki: 
O peretka „N oc w W enecji” . — T. N a­
rodow y: „C yganeria”. — T. Polski: 
„Sulkow ski”. — T. Letni: „Żołnierz 
K rólow ej M adagaskaru". — T. M ały: 
„Lato w N o h a n t”. — T. N ow y: „Judy­
ta ”. — T. K am eralny: „Tajem nica le ­
karska". — T. M alick iej: prem iera 
„Zam ieszaj”. — C yru lik  W arszaw ski: 
„K ról z parasolem ”. — O peretka: 
„Zakochana kró low a". — A teneum : 
„W oźny i m inister” .

KRAKÓW  -  T . M iejski: „N ie­
uspraw iedliw iona godzina” . — Baga­
tela: rewia.

LWÓW -  T . W ielk i: „M ałżeń­
stw o”. — T. Ż ołn ierza: „K row oderskie 
zuchy”. — (C eny od  25 gr. do  1 zł. 
60 gr.).

P O Z N A Ń  -  T. W ielki: „Rose M a­
rie ”. — T. P olski: „W ielka m iłość”. — 
T. N ow y: „Serce za drutem  kolcza­
stym ” .

BYD G O SZC Z -  T . M iejski: „N a 
bydgoskiej fa li” .

KATOW ICE -  T . im. W yśpiam  
skiego: „Szesnastolatka” .

W ILNO — T. n a  P ohulance: „O to 
kobieta” .

Ł O D 2 — T. M iejski: „Skąpiec” .

N o w e  f i l m y
l

„BAR BAR A  RAD ZIW IŁŁÓ W NA ”

Reżyser Lejtes spraw ił nam  przyjem ­
ną niespodziankę, tw orząc polski film 
historyczny, k tó ry  nie ty lko  nie budzi 
zastrzeżeń, ale jest na zupełnie dobrym  
poziom ie.

K ostium ow e film y historyczne są 
specjalnie ciężkim orzechem  do zg ry ­
zienia dla realizatorów , gdyż po p ierw ­
sze są z reguły  bardziej kosztow ne, a 
następnie n iełatw o jest uchwycić w ła­
ściwy ko lo ry t epoki i uniknąć pewnej 
m aniery operow ej. Tw órcy „B arbary  
R adziw iłłów ny” w yszli ob ronną ręką 
z tych  trudności. Ż rob iono  obraz d o ­
b ry . Pod  względem  historycznym  trzy ­
m ano się naogół ustalonych kryteriów  
z podręczników , nie w prow adzano  
m odnych obecnie m etod odbrązowywa- 
n ia postaci dziejow ych; ujrzeliśm y 
więc B arbarę i jej braci, jako  figury 
niem al idealne, a  k ró low ą B onę jako 
zdecydow anie charakter czarny. Sze­
reg uproszczeń i skró tów  historycz­
nych w yszło film owi raczej na  zd ro ­
wie. N iek tóre  fragm enty sto ją  na  rze­
czywiście w ysokim  poziom ie, a reżyse­
ria w ykazyw ała chw alebną ambL.ję 
podkreślan ia  uczuciowych m om entów  
nastro jow ym i ujęciam i malowniczej 
p rzy rody .

Z espół aktorsk i dostro ił się do  cało­
ści. Sm osarska dała jedną  z na jlep ­
szych swych kreacji. Chm ielew ski i 
K urnakow icz grali rów nież doskonale 
Ż elichow ska bardzo  dobra , natom iast 
Z acharew icz jako  Z ygm unt A ugust 
dosyć słaby.

O praw a m uzyczna M aklakiew icza 
dodaje  należytego sp lendoru  tej h i­
storii sławnego królew skiego rom ansu.

Q.

„W IEDEŃ — M IASTO M OICH  
M ARZEŃ

M arzenia publiczności, iż u jrzy  ona 
jeszcze jeden tradycyjnie dobry, try ­
skający hum orem  i żywością, pełen mi­
łej m uzyczki i sentym entu film w iedeń­
ski — nie spełniły się. Film jest n ie­
mrawy, akcja dziw nie w lokąca się. A  
tem at film u naw et niezły, m ożnaby  z 
niego zrobić zupełnie możliwą kome­
dię, aktorzy  tak  znani i łubiani, jak 
Leo Slezak, A dela Sandrock i M agda 
Schneider — a tu  nic. M imo zachęca­
jącego ty tu łu  — nie w yszło. W  dodat­
ku, jeśli chodzi o  stronę m uzyczną, re­
żyser raczył nas do znudzenia stale 
jednym  i tym  samym walczykiem.

Choinki i opłatki w  związkach sfederowanych
Sekcja Kulturalno-Społeczna Fede­

racji P. Z. O. O. rozdała  na  „gw iazd­
kę” bezrobotnym  kom batantom  stolicy, 
430 paczek z żywnością, słodyczami i 
ciepłą odzieżą.

T radycy jny  opłatek  Weteranów  
1863 r. zgrom adził dn ia  22 ub . m. w 

• D om u Żołnierza sześciu czcigodnych 
staruszków  z ostatnich 11-tu zamieszka­
łych w stolicy i kilkanaście osób z To­
w arzystwa Przyjaciół W eteranów , k tó­
rego prezes, mjr. D unin-W ąsowicz zło­
żył życzenia doczekania przynajm niej 
następnej „gwiazdki". Z  okazji św iąt 20 
wdów po w eteranach otrzym ało z T o­
warzystwa zapomogi po 20 zł.

D nia 22 ub. miesiąca staraniem  Z a ­
rządu  O kręgu Stołecznego Zw. Peo- 
wiaków odby ł się w  sali Resursy 
O byw atelskiej, „opłatek” dla członków 
O kręgu. U roczystość, na k tórą przyby­
ło przeszło 450 osób, zaszczycił swoją 
obecnością min. Kościałkowski, k tó ry  w 
odpowiedzi na pow itanie prezesa O krę­
gu b. min. Jędrzejewicza, wygłosił prze­
mówienie w którym  podkreślił że peo- 
wiacy są jeszcze pełni energii twórczej 
i chcą aktywnie pracow ać dla potęgi 
Państwa.

D nia 3 b. m., O kręg stołeczny Z w iąz­
ku Peowiaków organizuje w sali O- 
gródka Jordanow skiego na W ybrzeżu 
Kościuszkowskim „choinkę” dla dzieci 
bezrobotnych członków  O kręgu. W  
czasie „choinki” dzieci odbdarow ane bę­
dą słodyczam i zabawkami i ciepłą o* 
dzieżą.

Związek Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków organizuje „op ła tek” dla 
swoich członicow dnia 16 b. m. w lokalu 
organizacyjnym .

Związek Sybiraków w  czasie „opłat­
ka” zorganizow anego w dn. 20 grud­
nia, rozdzielił m iędzy bezrobotnych 
członków Zw iązku zasiłki pieniężne i 
ciepłą odzież.

Związek b. Ochotników A . P. orga­
nizuje dla swoich członków „opłatek” 
dn. 3 stycznia.

W arszaw ski N arząd  Związku Ociem­
niałych Żołnierzy zorganizow ał w  dn. 
20 grudnia w lokalu U ospody Federa­
cyjnej przy ul. Brackiej „choinkę” dla 
ociem niałych żołnierzy województw  
centralnych i wschodnich. Po skrom ­
nym  posiłku w czasie którego złożyli 
życzenia zebranym  ks. kanclerz M auer- 
sberger i prezes pos. W agner i po  od­
śpiewaniu kolęd, członkowie Zw iązku 
obdarow ani zostali paczkam i z żyw no­
ścią i ciepłą odzieżą, a najubożsi o trzy­
mali ponadto zapomogi pieniężne po 
20 zł. C złonkow ie Zw iązku, k tó rzy  na 
„choinkę” przybyć nie mogli otrzym ali 
paczki i zasiłki pieniężne drogą pocz­
tową.

K oło w arszaw skiego Związku Inwa­
lidów  W ojennych zorganizow ało  dnia 
23 ub. miesiąca w świetlicy przy ul. 
Elektoralnej 53 „opłatek” dla najuboż­
szych członków Koła, w czasie którego 
wręczono im paczki z żywnością i o- 
dzieżą. W  opłatku wzięło udział prze­
szło 100 osób.

Związek Oficerów w st. spocz. zor­
ganizow ał dnia 23 ub. m. w  Kasynie 
p rzy  ul. Zielnej „opłatek” w czasie k tó­
rego życzenia złożyli prezes Z arządu 
G łównego Związku, gen. Skierski i pre­
zes O kręgu M azow ieckiego gen. Ko­
walewski.

Podoficerowie Rezerwy zorgan izo­
wali dla swych bezrobotnych kolegów 
dnia 23 grudnia w świetlicy przy ul. 
G órskiego 6 „op łatek”, w  czasie k tó re­
go rozdano 80 paczek żywnościowych, 
ciepłą odzież i zasiłki pieniężne.

D nia 6 stycznia Zw iązek Podofice­
rów  Rezerwy organizuje „choinkę” dla 
dzieci bezrobotnych członków Zw iąz­
ku. W  czasie „choinki” dzieci o b daro ­
wane zostaną słodyczami i ciepłą o- 
dzieżą.

Spraw ozdanie z op łatka Związku Re­
zerwistów na stron ie  8-mej.

Opłatek w Kole Szostaków
W  dniu  22 ub. m. odbyła się u ro ­

czystość „op ła tka” w lokalu  legiono­
w ych K ół pułkow ych, b . żołn ierzy  6 
p. p . Leg. Pol. zorganizow ana przez 
Z arząd  w arszaw skiego K oła „Szosta­
k ó w ”.

W  uroczystości tej wzięli udział 
gen. Orlik-R iickem an W ilhelm , k o ­
m endant K oła „Szostaków ”, ppłk. D r 
Jakubow ski Tadeusz, kom endant o d ­
działu w arszaw skiego K oła „Szosta­
k ó w ”, ppłk . D r. Felsztyn, m jr. Kier- 
kow ski, kp t. M ięsowicz, kierow nik

Pom ocy Koleżeńskiej W arszaw skiego 
K oła Szostaków ” , dyr. Szrom ba i in.

W śród  serdecznego nastro ju , o b d a­
row ane zostały  różnym i podarunkam i 
dzieci bezrobotnych  żołnierzy, w ar­
szaw skiego K oła przez Kom itet Pań 
Koła „Szostaków ", z ‘ p. p. generałow ą 
Rtickem anow ą, pu łkow nikow ą Jak u ­
bow ską, pu łkow nikow ą Felsztynow ą, 
pułk . K araffow ą, dy rek torow ą Oso- 
stow iczow ą i m ajorow ą K ierkow ską 
na czele.

Gwiazdka legjonowa w Oleandrach
Staraniem  prezesa oddziału  K rakow ­

skiego Zw. Legionistów , dr. K orczyń­
skiego oraz przew odniczącego B rat­
niej Pom ocy Zw. L. P., ppłk . W oja- 
kow skiego, przy  poparciu  zarządu  o- 
kręgu odbyła  się w O leandrach 
gw iazdka d la bezrobo tnych  i na jb ied ­
niejszych legionistów  oraz ich rodzin .

U roczystość poprzedziła o ryginalna 
szopka krakow ska, w  w ykonaniu  ze­

społu  artystycznego po d  kierunkiem  
dyr. Ludw ika S trojka.

Sala w  O leandrach w ypełniona by ła  
szczelnie rodzinam i i dziećmi legioni­
stów.

Po zakończeniu szopki obdarow ano  
paczkam i żyw nościow ym i około  300 o- 
sób w obecności prezydium  Zw. Le­
gionistów  oraz delegatów  w szystkich 
kó ł pułkow ych.

Pensje za order „Yirtuti Militari"
K asy urzędów  skarbow ych otrzym a­

ły polecenie w ypłacenia począw szy od 
2 stycznia 1937 r. pensji orderow ej za 
rok  1937 kaw alerom  orderu  w ojennego 
„V irtuti M ilitari” .

Pensja ta będzie w ypła.lana przez 
najbliższe kasy urzędów  skarbow ych 
zależnie od  miejsca zam ieszkania — 
również i tym  kaw alerom  orderu w o­

jennego ,,V irtuti M ilitari” , k tó rzy  sw o­
je now e adresy zgłosili w  b iurze k ap i­
tu ły  o rderu  do 15 b. m.

K aw alerom  orderu  w ojennego „Y ir­
tu ti M ilitari” , pozostającym  w czynnej 
służbie w ojskow ej, pensja orderow a 
będzie w ypłacana przez właściwych 
płatników .

Z Komendy Głównej Federacji i Z. R.
P O D Z IĘ K O W A N IE
O D C H O D Z Ą C Y M

K om endant G łów ny Federacji P. Z.
O. O. i Zw. Rezerwistów w Rozkazie 
N r. 8 w yraził podziękow anie za kilko- 
letnią bezinteresowną pracę w organi­
zacji: mjr. s. s. Janow i M inorow i, mjr. 
s. s. Stefanowi Zagórskiem u, kp t. rez. 
Szczepanowi W alentem u Rawickiemu, 
porucznikow i rez. N apoleonow i Ressau, 
Raousseau, W ładysław owi Rawickiemu, 
M arianow i Rędowiczowi, G ustawowi 
Budrewiczowi i W ładysław ow i W ęgrzy­
nowi, odchodzącym  z zajm owanych sta­
now isk kom endantów  powiatowych i 
grodzkich Federacji i Z. R.

M IA N O W A N IA

K om endantam i grodzkimi Federacji 
i Z. R. mianowani zotali w O kręgu S to­
łecznym:

Kpt. rez. Józef Karpiński — W ar­
szawa-Śródmieście.

por. s. s. Edm und M odliński — „Prze. 
mysi W ojenny” .

por. rez. Euzebiusz Jarem a — W ar­
szawa — IPołudnie.

por. rez. Stanisław Szatkowski — 
„P. Z. Inż.“

ppor. rez. W acław Seyffert — W ar 
szawa-Praga.

Świetlice-gospody dla bezrobotnych 
Kombatantów

W  akcji pomocy zimowej dla bezro­
botnych, w której bardzo żyw y udział 
biorą Z arządy W ojew ódzkie i Pow iato­
we naszej Federacji we w szystkich stro­
nach k ra ju  — na specjalne podkreślenie 
zasługuje planow a robota, jaką rozw i­
nął Z arząd W ojew ódzki Federacji Po­
morskiej.

P rócz bezpośredniej p racy  w zb ió r­
ce datków  pieniężnych — w ydano  spe­
cjalną odezw ę w spraw ie organizow a­
nia św ietli-gospód Federacji.

Jest rzeczą celową i pożyteczną, aby 
szczególnie w większych osiedlach pow ­
stały przynajm niej na  okres zimowy 
także świetlice-gospody. Świetlica jest

w spólnym  ogniskiem życia społecznego 
i organizacyjnego. P rzy  świetlicy m oż­
naby prow adzić pom oc_zim ową w po­
staci przynajm niej dożywiania dzieci 
członków  bezrobotnych.

B yłby to  konkre tny  rea lny  czyn o- 
byw atelski Federacji.

Swietlica-gospoda Federacji powstaje 
w T oruniu, a dobrze by było, ażeby 
pow stały przynajm niej jeszcze w G ru­
dziądzu i w  G dyni, słowem w więk­
szych miastach, gdzie są większe sku­
piska rzesz kom batanckich i rezerw i­
stów potrzebujących pom ocy zwłaszcza 
w  okresie zimowym szczególnie w B yd­
goszczy.



ZWIĄZEK 
LEGJONISTÓW POLSKICH

ZWIĄZEK
P E O W I A K Ó W

Z Komendy Naczelnej Kurs spółdzielczy w Łowiczu
N a zasadzie § 39 pkt. 4 Statutu 

Zw iązku Leg. K om endant N aczelny 
pow ołał:

O b. gen. bryg. Zająca Józefa na ko ­
m endanta K oła 3 p. p. Leg.

O b. płk. Swidzińskiego Bolesława 
na kom endanta K oła 2 p. p. Leg.

K om endant N aczelny zatw ierdził na 
stanow isko prezesa O kręgu Zw iązku

Leg. Sosnow iec do czasu przeprow a­
dzenia now ych w yborów  w ładz O krę­
gu O b. A lm staedta H ugo i na  w niosek 
Z arządu  O kręgu Zw iązku Leg. Lwów 
zatw ierdził w  funkcji delegata O krę­
gu Zw iązku Leg. Lwów do  spraw ow a­
nia czynności Z arządu  O ddziału  w 
Rzeszowie: O b. Ppłk. W oźniakow skie­
go Jana.

Koło b. Żołnierzy 1 p. art.

W  dniu  19 grudnia ub . r. odby ło  się 
w kasynie 1 dak ’u nadzw yczajne w alne 
zgrom adzenie K oła b. żołnierzy 1 p. 
art. Leg. Pol., celem przeorganizow ania 
się w myśl w skazań naczelnej kom en­
dy  Zw. Legionistów  Polskich.

W alne zgrom adzenie uchw aliło  przez 
aklam ację absolu torium  dla ustępu ją­
cego zarządu. W nioski zarządu o 
przeorganizow aniu  koła zostały  p rzy ­
jęte jednogłośnie.

W alne zgrom adzenie postanow iło  
przez aklam ację przedstaw ić naczelnej 
kom endzie Z w iązku Leg. Pol. do za­
tw ierdzenia na kom endanta K oła i je ­
go zastępców  gen. K noll-K ow nackiego 
E dm unda, pile. M aciejow skiego M ie­
czysława i płk. G ałązkę M ichała.

P rzeprow adzone w ybory  now ych 
w ładz k o ła  dały  następujące w yniki: 

D o kom endy K oła w eszli: d r Bryl- 
G ruszkow ski Stanisław, kpt. Józefko- 
wicz Z ygm unt, płk. Kamiński Feliks, 
R osiek H enryk , m jr Skotnicki W incen­
ty  Józef, inż. dr. W asilew ski Ludwik, 
m jr inż. W ierciak A dam , W illaum e Je­
rzy. P onad to  z u rzędu  ppłk. dypl. Ła­
picki M ikołaj i ppłk. dypl. W ojtow icz 
Stanisław.

D o głównej kom isji rew izyjnej K o­
ła w eszli: członkow ie: kp t. D obrostań- 
ski Kazimierz, d r K onopnicki Jan , pos. 
M adeyski Zbigniew ; zastępcy: mjr
dypl. Jórasz Franciszek, kpt. Pater 
B ronisław , d r R achoń A ntoni.

D o głów nego sądu koleżeńskiego 
w eszli: przew odniczący: płk. dypl.
Bolesławicz M arian; zastępca: płk.
Slaski Jan ; członkow ie: pp łk  M ańkow ­
ski Stanisław, mjr dypl. Patoczka Sła­
w omir, inż. P iotrow ski Stanisław , mjr 
d r Sarnicki Kazim ierz; zastępcy: mjr 
dypl. Izdebski Stefan, K ulczycki K azi­
mierz, ppłk  Sadow ski Rafał, prof. Tru- 
chim Stefan.

W szyscy wyżej wym ienieni zostali 
w ybran i przez aklam ację.

W  dn. 14—20 ub. m. odby ł się kurs 
spółdzielczo-rolniczy dla ro ln ików  
przodow ników  organizacji w iejskich, 
zorganizow any staraniem  Z arządu  O- 
kręgu W ojew . W arszaw skiego Zw. 
Peow iaków , p rzy  w ydatnej pom ocy 
zarządu głów nego tegoż zw iązku, w ar­
szawskiego urzędu  w ojew ódzkiego, o- 
kręgow ego zw iązku spółdzielni ro ln i­
czych i zar. gosp. w  W arszawie, w ar­
szawskiej i(zby  rolniczej i organizacji 
rolniczych, po d  kierow nictw em  preze­
sa okręgu posła K. D ublasiew icza i 
dy r F r. H ajkow skiego.

W  kursie wzięło udział 39 uczestni­
ków  z 16 pow iatów  w ojew ództw a w ar­
szawskiego oraz jeden  uczestnik z woj 
h iak  kockiego .

W  22 referatach w ygłoszonych przez 
fadiOv,'CÓw z poszczegć'nych dziedzin 
cm ów ’ono sp raw i' zaw odow o-rolni- 
cze, organizacji wsi, spółdzielczości i 
sam orządu. N a d  zagadnieniam i, p o ru ­
szonym i przez prelegentów , odbyw ały  
się ożyw ione dyskusje, w k tórych  u- 
czestnicy kursu  dali obraz potrzeb  wsi. 
W  czasie kursu  uczestnicy zwiedzili 
spółdzielnie mleczarskie w  Łowiczu i 
Ż ychlinie, spółdzielnie ro ln iczo - han ­
dlow e w  K utnie i Ż ychlinie, państw o­
w y elew ator zbożow y w K utnie oraz

spółdzielczą przetw órnię mięsa w C zer 
niewicach, zaznajam iając się prak tycz­
nie z organizacją i urządzeniam i tych 
placów ek gospodarczych.

N ależy  z uznaniem  podkreślić w y­
siłek uczestników  kursu , k tó rzy  mimo 
obow iązków  w ynikających z pracy, w 
swoich gospodarstw ach, p rzybyli na 
kurs i w ykazali w ysoki poziom  zain ­
teresow ania w ykładam i. Pozw ala to 
na stw ierdzenie, że praca uczestników  
i prelegentów  by ła  ow ocna i znajdzie 
swój w yraz na  terenie tych pow iatów , 
z k tórych  uczestnicy pochodzą.

U roczyste zakończenie, połączone z 
opłatkiem  peowiackim , odby ło  się w 
dniu  20 ub . m. poprzedzone referatem 
pos. D ublasiew icza na  tem at: „Pań-
stw ow otw órcza ro la p racy społecznej 
w Polsce” i Tad. H erb icha na tem at: 
„Praca i obow iązki obyw atelskie w 
świetle K onsty tucji” .

N a  uroczystości obecny b y ł w o je­
w oda w arszaw ski dr. N akonieczni- 
kow -K lukow ski Bronisław , podpułk . 
U rban , starosta Staszewski, dyr. G liń ­
ski, K. P iórkow ski, — delegat zarządu 
gł. Zw. Peow iaków , członkow ie zarzą­
du  okręgow ego woj. w arsz. tegoż zw ią­
zku oraz zaproszeni goście ze stolicy, 
m iasta Łowicza i pow . łowickiego.

Dzieci szkolne z wizytą 
u legionistów w Będzinie

B ędziński oddział Z w iązku Legioni­
stów  gościł w  swoim lokalu  dziatwę 
szkoły pow szechnej z Psar.

Dzieci przyjechały  do B ędzina pod 
opieką w ychow aw cy p. W łoska z rew i­
zytą do  Legionistów.

Pow itał m iłych gości prezes oddziału  
p G oc, .po  czym przem aw iał prezes 
okręgu Z w iązku p. A nistad t.

D la m ałych gości u rządzona została 
choinka, pod  k tó rą  leżały  to rebk i z 
łakociam i. Uczestnicy kursu POW  w Łowiczu z kierownikiem kursu posłem Dublasiewiczem w środku

W rocznicę Powstania W ielkopolskiego
18-ta rocznica w ybuchu pow stania 

w ielkopolskiego m inęła w Poznaniu  w 
nastro ju  podniosłym .

Po raz pierw szy do program u u ro ­
czystości w łączona została uroczystość 
wręczenia nagród  literackiej i a rty ­
stycznej m. Poznania, u fundow anych z 
w yraźnym  zastrzeżeniem  jako uczcze­
nie w ybuchu pow stania w ielkopol­
skiego.

Po mszy św., k tó rą  odpraw ił dnia 27 
g rudnia  pow staniec w ielkopolski ks. 
p rałat Steinmetz i po  kazaniu, w ygło­
szonym  rów nież przez pow stańca ks. 
K owalskiego w yruszył pochód  pod  
pom nik W dzięczności, gdzie pow stań­
cy złożyli wieniec.

W  południe  w sali R ady  miejskiej 
nastąpiła uroczystość w ręczenia nagro ­
dy  artystycznej i literackiej m. P ozna­
nia prof. Janow i W ronieckiem u oraz 
znanem u podróżn ikow i A rkadem u 
Fiedlerow i. O baj odznaczeni są Po- 
znańczykam i i b rali ry n n y  udział w 
Pow staniu w ielkopolskim .

U roczystość zagaił prezydent m. P o ­
znania W ięckowski, w ygłaszając k ró t­
kie przem ówienie.

N astępnie przem aw iali obaj laureaci.
A rk ad y  Fiedler dziękując za w yróż­

nienie podkreślił, że stale czuł się żo ł­
nierzem  nie ty lko  w tedy, gdy  należał 
do P. O . W . i w alczył o niepodległość 
W ielkopolski, ale i dzisiaj, k iedy rea­
lizuje do pew nego stopnia szczytne 
myśli ś. p. gen. O rlicz-D reszera rozsze­
rzenia perspektyw y polskiej na dalekie 
k raje kolonialne.

FUTRA

Związek Obrońców Lwowa
W  godzinach popołudniow ych  na 

PI. W olności zebrały  się oddziały  or- 
ganizacyj pow stańczych ze sz tandara­
mi. W icewoj. W alicki w tow arzystw ie 
prezesa kom itetu obyw atelskiego gen. 
Taczaka dokonał przeglądu organiza-
cyj-

K pt. W incenty W ierzejew ski, po ­
wstaniec W ielkopolski w ygłosił następ ­
nie dłuższe przem ów ienie zakończone 
okrzykam i na  cześć P. P rezydenta R. 
P. i M arsz. Śmigłego-Rydza.

N azw iska poległych pow stańców  
w ielkopolskich odczytał p. Tylczyń- 
ski, po czym nastąp iło  zapalenie ogni­
ska i m inuta milczenia ku  uczczeniu 
poległych i zm arłych.

Po deklam acji p. H aliny  Szybow- 
skiej i po  w spólnym  śpiewie nastąpił 
odm arsz organizacyj p rzed  pom nik 
W dzięczności. Tutaj nastąpiło  złożenie 
wień.ta i k ró tka m odlitw a dziękczynna.

Po w spólnym  odśpiew aniu hym nu 
„Boże coś Polskę” organizacje odma- 
szerow ały na cm entarz w G órczynie, 
gdzie p o d  pom nikiem  poległych p o ­
w stańców  odby ła  się uroczystość ku 
ich czci.

W alne zgrom adzenie Zw. O brońców  
Lwowa z listopada 1918 r. w ybrało  
prezesem  po raz p iąty  prezydenta m. 
Lwowa, d r O strow skiego, w iceprezesa­
m i: m jr. K linka, d r M atkowskiego,
m jr. Jarzębińskiego i radnego m. S tra­
w ińskiego.

N a  zebraniu , w którym  uczesniczyło 
około  1000 osób, om aw iano szeroko 
m. in. sprawę sprzedaży U kraińcom  
objektów  polskich we w schodniej Ma- 
łopolsce.

Specjalne podziękow anie w yrażono 
prez. dr. O strow skiem u za to , że, jako  
prezydent miasta, dba o zatrudnianie  
członków  Zw iązku. 80 proc. członków  
Zw. O brońców  Lwowa zatrudnionych  
jest obecnie w służbie miejskiej.

W alne zgrom adzenie na wniosek 
prezydium  odrzuciło  w niosek grupy 
członków , dom agający się utw orzenia 
w Zw iązku „kół odcinkow ych” na 
w zór kół pułkow ych Zw. Legionistów. 
W niosek ten odrzucono  ze w zględu na 
możliwość rozb ijan ia  jednolitej dzia­
łalności Związku.

M jr. K link poruszy ł następnie sp ra­
wę budow y D om u O brony  Lwowa, 
k tó ry  m iał pow stać w spólnie z b ra t­
nim i organizacjam i — Związkiem  Le­
gionistów  i Związkiem  Strzeleckim. 
P rojekt ten okazał się jednak  n iereal­
ny, w obec czego aktualną się staje 
spraw a zakupna odpow iedniego dom u, 
na w yłączną w łasność Zw. O brońców  
Lwowa.

W obronie honoru Żydów-niepodległościowcOw

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym  specjalne warunki.

W  zw iązku z przem ów ieniem  pos. 
B udzyńskiego, w ygłoszonym  w dniu 
21 b . pi. na posiedzeniu Komisji B u ­
dżetow ej Sejmu, w  trakcie którego 
pos. B udzyński ośw iadczył: „jestem 
antysem itą — bo  semita, to  człowiek, 
k tó ry  ucieka z po la  w alki” — Z arząd 
G łów ny Zw iązku Ż ydów  U czestników  
W alk o N iepodległość Polski w ysto­
sow ał w  dn iu  22 do  M arszałka Sejmu 
depeszę następującej treści:

„W imieniu oficerów i szeregowych  
żydów , uczestników walk o niepodle­
głość Polski, składamy na ręce Pana 
Marszalka gorący protest przeciwko 
oszczerstwu rzuconemu z trybuny sej­
mowej przez pos. Budzyńskiego, które

stanowi pohańbienie pamięci pole­
głych za Polskę towarzyszy broni i 
obrazę honoru polskich żołnierzy Ż y­
dów. Zarząd G łów ny Związku Żydów  
Uczestników Walk o N iepodległość 
Polski. Prezes Zarządu Głównego
mgr. Leon Bregman, Prezesi Zarządów  
Okręgowych: Leopold Spira, D r. Izy­
dor Zirler, Aleksander N ow ik, Jerzy 
St. Flaum, Józef Goldstein, Inż. Jakub 
Lichtenstein, adw. Henryk Kanarek”.

Jednocześnie szereg członków
Zw iązku, oficerów  rezerwy, odznaczo­
nych K rzyżam i V irtuti M ilitari i
Krzyżem N iepodległości zażądał od
posła B udzyńskiego satysfakcji h o n o ­
rowej.



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Z Zarządu Głównego Zjazd Delegatów Okręgu Krakowskiego

Z M IA N A  G R A NIC  
TERYTORIALNY CH

R ada Z w iązkow a i P lenarny  Z arząd  
G łów ny Z O R . uchw alił dostosow anie 
granic te ry toria lnych  O kręgów  Z.O .R . 
Rz. P . Poznań, Łódź i W arszaw a do 
granic w łaściwych O kręgów  K orpu­
sów.

W  zw iązku z pow yższym  Z arząd  
G łów ny polecił dokonanie  zm ian w 
przydziale organizacyjnym  następu ją­
cych K ół:

a) O kręg W arszaw ski: odda O krę­
gow i W ileńskiem u Koło w  W ysokiem  
M azowieckiem, O kręgow i B iałostoc­
k iem u Kołoi w Siedlcach i okręgow i 
Łódzkiem u K oła w K utnie, Łowiczu, 
Skierniew icach, Rawie M azowieckiej i 
Końskich,

b) O kręg Ł ódzki: odda O kręgow i 
Poznańskiem u K oła w Kole, T u rku  i 
Kaliszu,

c) O kręg Kielecki: odda O kręgow i 
W arszawskiem u K oło w K ozienicach, 
i Łódzkiem u K oło w  W łoszczow ie t 
Częstochow ie.

ODW OŁAW CZY SĄ D  
KOLEŻEŃSKI

R ada Zw iązkow a i P lenarny  Z arząd  
G łów ny Z . O . R. pow ołały  O dw oław ­
czy Sąd K oleżeński p rzy  Z arządzie 
G łów nym  Z w iązku w następującym  
składzie: kp t. rez. W acław  M inkie­
wicz, kpt. rez. Eugeniusz Fiala, kpt. 
rez. S tanisław  Jezierski, po r. rez. G u­
staw  R ożałow ski, por. rez. Stanisław  
Łaniew ski, po r. rez. D r. Kazimierz 
M atuszecki, ppor. rez. W acław  S obań­
ski, ppor. rez. Ludw ik K wiatkowski, 
pchor. rez. Leszek Sokołow ski.

N adzw yczajny  Z jazd  D elegatów  
K ół Z w iązku O ficerów  Rezerw y Rz. 
P. z w ojew ództw a krakow skiego, p o ­
łączony z odpraw ą referentów  w y­
szkolenia w ojskow ego o dby ł się w 
dn iu  13 b. m. w K rakow ie.

W  odpraw ie referentów  w yszkole­
nia z ram ienia w ojskow ości w ziął u- 
dział zastępca szefa Sztabu K om endy 
G łów nej Federacji P. Z . O . O . ppłk. 
dypl. Jagielski, z O kręgow ego U rzę­
du W F. i PW . kpt. C hudoba, K om en­
d an t wojew . Federacji mjr. M ichno, 
przedstaw iciele Z arządu  G łów nego Z. 
O . R. oraz pow iatów  w ojew . k rakow ­

skiego — Białej, Brzeszcz, Bochni, 
C zarnego D unajca, C hrzanow a, D ębi­
cy, K rakow a, Lim anowej, M iechowa, 
M szany D olnej, N ow . Targu; N ow . 
Sącza, Oświęcim ia, W adow ic, T arn o ­
wa, Z atow a i Żywca.

Z jazd  obradow ał nad  zagadnienia­
mi dynam iki życia zw iązkow ego na 
podstaw ie ref.eratu prezesa O kręgu dr. 
W achholza, oraz nad  zagadnieniem  
społecznym  i gospodarczym  w oje­
w ództw a krakow skiego na  podstaw ie 
referatu  dr. C hodorow skiego.

O b rad y  trw ały  od godz. 10 do  20.

DELEGAT D O  FEDERACJI

W  zw iązku z rezygnacją p. rtm . rez. 
J. Ryszkiewicza ze stanow iska wice­
prezesa Z arządu  G łów nego Z . O. R. 
Rz. P., co następnie spow odow ało  od ­
w ołanie go z Z arządu  G łów nego Fe­
deracji P. Z . O . O . — jako  delegata 

Z arządu  G łów nego Z . O . R. Rz. P., na 
połączonym  posiedzeniu  R ady  Z w iąz­
kow ej i P lenarnego Z arządu  G łów ne­
go w  dn iu  27. IX. b . r. w yznaczono 
delegatem  Z arządu  G łów nego Z . O. 
R. Rz. P. do Z arządu  G łów nego Fede­
racji P. Z. O . O. — Sekretarza G ene­
ralnego — p o r. rez . M. Bergera.

U czestnicy Zjazdu Delegatów  K ół Z. O. R. Okręgu krakowskiego
Siedzą od  lew ej: ppłk . d r H araschin, por. rez. D obrzyński, referent w yszkolenia w ojskow ego Z arządu  GŁ, por. 
rez. G rzybow ski, w iceprezes Z arządu  G łów nego Z. O . R., ppł. dyp l. Jagielski, zastępca Szefa Sztabu K om endy 
G łów nej Federacji P. Z . O . O., mjr. M ichno — okręgow y kom endant Federacji w  K rakowie, kpt. C hudoba — 
przedstaw iciel O kręgow ego U rzędu  W F. i PW ., p o r. rez. d r Sz. W achholz, prezes O kręgu N r. V., por. N azim ek,

w iceprezes O kręgu Z. O. R. w  K rakow ie.

Zimowy program wyszkolenia Ruch motoryzacyjny
KOŁO BIAŁYSTOK

K oło Z O R  w B iałym stoku w w yko­
naniu  program u w yszkolenia swoich 
członków  ustanow iło  12-miesięczny 
rok szkolny, podzielony  na 2 okresy:

a) okres zim ow y od  1. X I. 1936 r. 
do 31. III. 1937 r. i b ) okres letni od
1. IV. 1937 r. do 31. X. 1937 r.

Praca w K ole będzie obejm ow ać 
działy : a) doskonalenia w ojskow ego,
b) p racy obyw atelsko-społecznej, c) 
w ychow ania fizycznego.

W  obliczeniu dni zajęć przyjęto  
przeciętnie jedno  ćwiczenie w  ciągu
2-ch tygodni. W  okresie zimowym 
dzień pracy w ynosi dwie godziny, w 
okresie letnim  trzy  godziny.

N a  okres zim ow y ustalono  program  
zajęć teoretycznych jak  następuje:

D nia 14 stycznia tem at: R ozpozna­
nie.

D nia 21 stycznia tem at: O rganizacyj­
ny  i tak tyczny podział artylerii. C ha­
rakterystyka działań artylerii.

D nia 28 stycznia tem at: U bezpiecze­
nie w m arszu.

D nia 4 lutego tem at: U bezpieczenia 
na posto ju .

D nia 18 lutego tem at: Z asady  łącz­
ności arty lerii z piechotą. Staw ianie żą­
dań  arty lerii i określanie celu.

D nia 4 marca tem at: N atarcie z m ar­
szu.

D nia 18 m arca tem at: O rganizacja 
now oczesnej arm ii z uw zględnieniem  
bron i specjalnych i ich zadanie.

D nia 22 m arca tem at: Prusy W scho­
dnie — klęska arm ii Sam sonowa.

W ykłady  i ćwiczenia będą odbyw ać 
się w czw artki od  godz. 18 do godz. 20 
w lokalu  Zw iązku ul. Ż w irki i W igu­
ry N r. 2.

K ierow nikiem  kursu  jest kol. M ar­
kiewicz, prelegenci: ppłk. Jan  G eniusz 
i oficerow ie służby czynnej w yznacze­
ni przez K om endanta G arnizonu.

Inne działy w yszkolenia teoretyczne­
go, jak  nauka o b ron i, terenoznaw stw o,
i i i i i i im i i im i i i i i i i in i i i i  u m i l i l i  i i i i m i i f im i i i im i i i i i i i m i

Dr. Z. FAJNCYN LT°
w en ery czn e , p łciow e i skórne 

p rz y jm u je  od  9  ra n o  d o  9  w ie c z .

gazoznaw stw o, będą przerob ione w 
okresie letnim .

O kręgow y K om endant Federacji P. 
Z. O. O . i Z w iązku Rezerw istów  mjr. 
w  st. sp. W aluszew ski Feliks, urzęduje: 
S-to Jańska 17, tel. 6-45.

KOŁO G R O D N O

D otychczasow y prezes K oła por. 
rez. Zdanow icz A leksander, na skutek 
przeniesienia go do  W ilna zgłosił re­
zygnację z tego stanow iska.

Funkcję prezesa K oła pełni do k o ń ­
ca kadencji Z arządu  K oła I wice-pre- 
zes ppor. rez. Z aw adzki Leon.

PPor. rez. W ito ld  C ieński, członek 
Z arządu  Koła, prezes Pow iatow ego Za 
rządu  Zw. Rezerw istów  w G rodnie, 
został w ybrany  na  stanow isko p rezy­
den ta  m iasta G rodna.

P rogram  szkolenia w okresie jesien­
no-zim ow ym  jest następu jący : 9.1. Lot 
nictw o now oczesne, 23.1. B aon na  cza­
tach, 6 .II O brona przeciw pancerna, 
20.11 B aon jako  straż ty lna, 6 .III N o ­
woczesny sprzęt artyleryjski, 20.III 
U życie arty lerii w  ubezpieczeniu, 
30.IV Z dobycie G rodna  w  1920 roku, 
17.IV B aon na rozpoznan iu  (ćwiczenie 
w terenie, dow odzą oficerow ie i p o d ­
chorążow ie).

Sekcja M otorowa Okręgu Stołeczne­
go Z. O. R., pozostająca po d  kierow ­
nictwem kpt. w  s. s. K łodzińskiego, 
rozpoczyna pracę dn ia  3 b. m.

Ćwiczenia praktyczne i w ykłady  o d ­
byw ać się będą w  3 B aonie W ojsk 
Pancernych. N ajbliższe a zarazem 
pierwsze p lenarne zebranie Sekcji od ­
będzie się dn . 9 b . m.

Sekcja Motoryzacyjna Zw. b . Ż oł­
nierzy I Korpusu, na zebran iu  od b y ­
tym  w dn. 13 grudnia ub. r. uchw aliła 
m. innym i pow ołać do  życia specjalną 
Komisję, której celem będzie zebranie 
funduszów  i opracow anie p lanów  b u ­
dow y sam ochodu pancernego im. b. 
Ż ołn ierzy  I K orpusu, oraz zorganizo­
wać kurs doszkoleniow y na kierow ni­
ków  m ajstrów  garażow ych, dostępny 
dla w szystkich członków  Związku.

Pożegnanie prezesa Koła w Włocławku
W obec przeniesienia na nowe stano ­

wisko służbowe prezesa Kola Z. O. R. 
we W łocław ku por. rez. dr. Franciszka 
Pustelnika odbyło się w ubiegłą so­
bo tę  pożegnanie na  specjalnie zw oła­
nym  nadzw yczajnym  zebraniu  człon* 
ków  K oła  Z . O . R. we W łocław ku.

W  pożegnaniu  wzięli udział prezesi 
O kręgu Pom orskiego Z. O. R. kpt. rez. 
dr. Bogocz, kom endant garnizonu pik. 
Sudoł, sekretarz O kręgu Pom orskiego 
Z. O. R. po r. rez. Pokorski i kom en­
dant Pow iatow y Federacji we Wło* 
cławku por. rez. Sławiński.

W  przem ów ieniach pożegnalnych 
podnoszono w ybitne zasługi kol. Pu­

stelnika, k tó ry  jako długoletni prezes 
miejscowego K oła prow adził je po linii 
całkowitej pracy dla Państwa. Z  odej­
ściem kol. Pustelnika Koło Z. O . R- we 
W łocław ku straciło jednego z najlep­
szych członków. Powszechnie łubiany 
za swe w yjątkow e zalety charakteru i 
um ysłu, szczery i uczynny kolega, tak­
tow ny i dośw iadczony pracow nik spo­
łeczny — żegnany by ł przez Koło Z. 
O. R. we W łocław ku z prawdziwym  
żalem.

O bow iązki prezesa Koła pow ierzono 
wiceprezesowi por. rez. Czesławowi 
G adkowskiem u.

Prezes por. Pustelnik w gronie żegnających go kolegów.



Opodatkowanie emeryta wojskowego
w porównaniu z innymi obywatelami państwa

W  im ieniu kolegów  oficerów w st. 
sp. dziękuję autorow i a rtyku łu  o „No* 
weli lo ustaw y em erytalnej w  świetle 
krytyki", k tó ry  tak  śm iało stanął w o* 
bronie słusznych naszych praw , zagro* 
żonych  ustawą.

Projektow ane obciążenie w  formie 
10% podatku  od uposażenia em erytal­
nego- z w yjątkiem  odznaczonych byłoi* 
by  nie ty lko  pokrzyw dzeniem  większej 
części oficerów  w st. sp. ale wprawa* 
dziłoby now e różnice w  uposażeniach 
oficerów  w  st. sp. co n ie  pow inno być 
ze w zględu na zasadę rów ności tego 
zasadniczego w arunku, na k tórym  jest 
oparta organizacja w ojska.

Oficer, przechodząc w  stan spoczyn* 
ku traci o  wiele więcej z uposażenia, 
które posiadał w  służbie czynnej, ani* 
żeli ktokolw iek inny w  podobnej śy* 
tuacji, poniew aż prócz dodatku  funk­
cyjnego traci rów nież i upraw nienia, 
które posiadał w  służbie czynnej. Strata 
ta w ynosi ponad  30% uposażenia za* 
sadniczego, od którego em erytura jest 
zaliczanai.

N atom iast każdy  z nas oficerów  w 
st. sp. — jest nadm iernie opodatkowa* 
ny, znacznie więcej, niż inni obyw atele, 
mający te same uposażenie, czy do* 
chody.

D oskonale to  obliczył i zestaw ił O* 
kręg W ileński naszego Z arządu  w  pi* 
śmie do Z arządu  G łów nego, k tó re  za* 
laczam do  zużytkow ania.

R. E. W.
*

A b y  zilustrować, jak  w ygląda opo* 
datkow anie em erytów  w porów naniu  
z innym i obyw atelam i Państwa, przy* 
taczam y w edle obliczeń O kręgu Wi* 
leńskiego Z w iązku O ficerów  W . P. w 
st. sp. ścisłe d an e  co do ciężarów  skar* 
bow ych, biorąc za p rzykład  emerytu* 
rę .generala*brygady, mającego 41 lat 
służby, a po odliczeniu 5 la t służby za* 
borczej, posiadającego jeszcze pełną 
emeryturę.

U posażenie em erytalne b ru tto , wspot* 
m nianego emeryta, w ynosi 2067 punk* 
tów , co po przeliczeniu na złote (po 
43 gr. punkt) stanowii 888 zł. 81 gr.

Potrącenia skarbow e w ynoszą:

zł. 61,92 
„ 8,26
„ 71,11
„ 82,69

8% em erytalnych
Fundusz P racy 
Podatek  dochodow y 
10% podatek  specjalny

r a z e m  zł. 223,98 
C zyli w spom niany em eryt dostaje 

netto  664 zl. 83 gr. W  ten sposób ob* 
ciążenie jego uposażenia emerytalne* 
go w ynosi 25,2 proc.  ̂ 1

P orów najm y te obciążenia z obcią* 
żeniem  innych  osób, posiadających ten 
sam stały  dochód miesięczny. ^

O ficer służby czynnej pobierający 
miesięcznie b ru tto  zł. 888 gr. 81, miał* 
by ty lko1 następujące obciążenia:

zł. 8,89 
„ 124,43

Fundusz Pracy 
P odatek  specjalny

r a z e m  zl. 133,32
czyli 15 proc. uposażenia, przy  czym 

oficer służby czynnej posiadałby  do* 
datek funkcyjny, w ynoszący około 
300 zł. miesięcznie i żadnych obcią* 
żeniom  nie podlegający.

U rzędnik  służby  pryw atej z  uposa* 
żeniem miesięcznym zł. 888 gr. 81 pla* 
ciłby na  rzecz Skarbu Państw a miesię* 
cznie zł. 91 gr. 77 czyli 9,2% uposa* 
żenią.

K apitalista, którego procent od ka* 
pitału  w ynosiłby  miesięcznie zł. 888 
gr. 81 m iałby obciążeń na rzecz Skar* 
bu  Państw a ty lko zł. 69 gr. 33 miesię* 
cznie czyli 7 ,8% dochodu.

Zestaw iając powyższe dane otrzyma* 
my taką jaskraw ą dysproporc ję  obcią* 
żeń przy  tych sam ych dochodach:
oficer w st. sp 25,2%
oficer w  sł. czynnej 15 %
urzędnik  pryw atny  9.2%
kapitalista 7,8%

Celem uw ypuklenia tej niesprawie* 
dliwości w  opodatkow aniu  oficerów* 
em erytów  należy stwierdzić, eż tę wy* 
soką skalę opodatkow ania 25,2% pla* 
cą inni ludzie ty lko w tedy gdy  m ają 
nierów nie większe dochody  a miano* 
wicie: ,

K apitalista, gdy  ma 10.000 zł. mie* 
sięcznego dochodu, u rzędnik  pryw atny

tylko w tedy gdy  m a pobory  wynoszą* 
ce 4.700 zł. miesięcznie, a oficer emeryt 
płaci tak  samo 25% przy swojej pensji 
888 zł. 81 gr.

Porów najm y dochody : kapitalisty
10.000 zl., urzędnika pryw atnego 4.700 
zł. i emeryta*oficera 888 zł. 81 gr. — 
czy to  spraw iedliw ie?!

Niepewne losy reformy ustawy emer.
M ało pocieszającą wieść dla em ery­

tów  państw ow ych przyniósł schyłek 
roku  1936.

M inisterstw o Skarbu odstąpiło  od 
załatw ienia reform y em erytalnej za­
rów no na drodze dekretow ej, jak  też 
przez w niesienie do Sejm u odpow ie­
dniego pro jek tu  ustawodaw czego.

Rozbieżności, k tóre swego czasu w y­
stąpiły  rów nież na terenie specjalnej 
kom isji, złożonej z posłów  i senatorów  
oraz przedstaw icieli zw iązków  em ery­
tów , nie m ogły — zdaniem  czynników  
m iarodajnych — ulec złagodzeniu z u- 
wagi na  konieczność zabezpieczenia 
rów now agi budżetow ej.

Pójście bow iem  po linii postu latów

kół zainteresow anych oznaczałoby 
zwiększenie w ydatków  skarbu państw a 
na em erytury o 30 m ilion, zł. nie li­
cząc w zrostu w ydatków  na ten cel, 
spow odow anego naturalnym  p rzy ro ­
stem emerytów.

Tak więc kwestia zasadniczej refo r­
my ustaw y em erytalnej przestała być 
w chwili obecnej aktualna.

Tym  niem niej M inisterstw o Skarbu 
w prelim inarzu na r. 1937-38 zarezer­
w ow ało kw otę przeszło 7 mil. zł., prze­
znaczając ją  poza pokryciem  zw iększo­
nych z racji naturalnego  przyrostu  e- 
m erytów  w ydatków , na częściowe 
choćby złagodzenie przepisów  dekretu 
em erytalnego z listopada 1935 r.

Przeciw dwutorowości 
w załatwianiu spraw inwalidzkich

Wniosek posła
D nia 22 grudnia ub. r., prezes Z arzą­

du  G łów nego Zw iązku Inw alidów  
W ojennych  pos. mjr. W agner, -wniósł 
w Sejmie w niosek o przekazanie 
wszystkich spraw  zw iązanych z opieką 
nad  inw alidam i w ojennym i oraz w do­
wami i sierotam i po nich, kom petencji 
ty lko  M inisterstw a Pracy i O pieki 
Społecznej.

Spraw a opieki nad  inw alidam i w o­
jennym i przechodziła dotychczas roz­
maite koleje.

W  latach 1919—1921, opieka nad  in ­
w alidam i w ojennym i w ykonyw ana b y ­
ła przez M in. Spraw  W ojskow ych. 
Istniała wówczas Sekcja O pieki nad 
inwalidami w ojennym i, na czele której 
stał obecny generał d r K ołłątaj-Srzed- 
nicki. C hociaż w tym  czasie nie by ło  
jeszcze w Polsce ustaw odaw stw a inw a­
lidzkiego, dzięki jednak  sprężystej ad ­
m inistracji w ojskow ej, oraz dzięki te ­
mu że zagadnienie to załatw iane było 
przez jedną  kom órkę organizacyjną, 
osiągnięto pom yślne w yniki i każdy 
przybyw ający z fron tu  ranny  czy in ­
w alida znajdow ał należytą pom oc i 
opiekę.

W  roku  1921 dokonano  podziału  
kom petencji w zakresie opieki nad  in ­
walidam i, m iędzy trzy  m inisterstw a: 
Spraw  W ojskow ych, Skarbu i O pieki 
Społecznej.

W  ro k u  1929 agendy w ykonyw ane 
przez w ojsko, p rzekazano M inister­
stwu O pieki Społecznej, pow ołując 
tam do życia W ydzia ł dla spraw  inw a­
lidzkich, a p rzy  w ojew ództw ach i sta­
rostw ach odpow iednie oddziały  i re­
feraty  w  liczbie około  60.

O becnie spraw a zaopatrzeń pienięż­
nych i opieki n ad  inw alidam i oraz 
w dow am i i sierotam i po inw alidach 
pow ierzona jest pozostałym  dwum mi­
nisterstw om  Skarbu i O pieki Społecz­
nej, nie mówiąc już o w ładzach adm i­
nistracyjnych.

A  teraz rezu lta t tej dw oistej opieki: 
Inw alida, k tó ry  stara się o zaopatrze­
nie inw alidzkie, staje p rzed  komisją 
lekarską w  urzędzie podległym  M ini­
sterstw u O pieki Społ. Po załatw ieniu 
tych form alności, inw alida przedłożyć

mjr. Wagnera
musi żądane akta właściwej Izbie Skar­
bow ej, k tó ra  skolei kon tak tu je  się z 
centralą, lub  zw raca się długą drogą 
służbow ą do M inisterstw a O pieki Spo­
łecznej o dodatkow e w yjaśnienia.

W  praktyce w ygląda to  w ten spo­
sób, że roku  1935/36, t. j. w  16 lat 
po w ojnie Izby Skarbow e przyjęły  
326.798 ak t inw alidzkich, z k tórych za­
łatw iono 308.562 akta, a nie załatw iono 
18.236.

Jeśli zważymy, że inw alidów  w ojen­
nych mamy w Polsce 85.000, w dów  po 
inw alidach 60 tys., a sierot 50 tys., w y­
nikałoby  z tego, że każda z tych osób 
przynajm niej dw a razy korespondow a­
ła z w łaścwią Izbą Skarbow ą. Tak 
przecież nie było , zaledw ie mały p ro ­
cent osób upraw nionych do ren t in ­
w alidzkich, czy też w dow ich załatw iał 
sw oje spraw y w odnośnych urzędach, 
a masa papierów , zaw alających w 
Izbach Skarbow ych, teki z napisem 
„Spraw y Inw alidzkie”, — to  w w ięk­
szej części korespondencja  m iędzy 
władzam i skarbow ym i a M inisterstwem  
O pieki Społecznej.

W ynikiem  dotychczasow ej dw oisto­
ści opieki nad  inw alidam i jest przede 
wszystkim w ybu ja ły  b iurokratyzm , 
szkodliw y nie ty lko  dla zainteresow a­
nych, lecz naw et dla należytej ko n ­
tro li działalności tych urzędów , czego 
dow odem  są w ykryte ostatn io  naduży ­
cia we Lwowie i Stanisławow ie, gdzie 
akta przesyłane do Izby  Skarbow ej w 
K rakow ie różn iły  się od oryginalnych 
orzeczeń na korzyść interesanta, a na 
szkodę M inisterstw a Skarbu.

Z  tych też w zględów  w niosek pos. 
W agnera, w  którym  w nioskodaw ca d o ­
maga się przekazania wszystkich spraw  
zw iązanych z zaopatrzeniem  inw ali­
dów  w ojennych oraz w dów  i sierot 
po inw alidach, w jedyne w ładanie M i­
nisterstw u O pieki Społecznej, które 
spraw y te zała tw iałoby za pośrednic­
twem specjalnie w  tym celu u tw orzo­
nego urzędu  —• spotkać się w inno ze 
zrozum ieniem  nie ty lko  inw alidów , ale 
i w pierwszym  rzędzie odnośnych m i­
nisterstw .

Jeżeli teraz przypuścić, że zapowie* 
dziana now ela emerytalna, w ejdzie w 
życie, to  na przytoczonym  przykładzie 
oficera*emeryta, generała b rygady , po* 
siadającego 41 lat służby zaliczonej, o* 
trzym am y, że obciążenia jego emery* 
tu ry , wynoszącej zł. 888 gr. 81, będą 
stanow ić:

10% em erytalnych zł. 77,40
Fundusz P racy „ 8,26
P odatek  dochodow y ,, 71,11
10% podatek specjalny ,, 82,69
10% podatek  p /g  now eli , 82,69

r a z e m  zł. 322,15

C zyli 36,26% em erytalnego. Taki 
procent obciążeń stosow any jest:

Przy dochodach w służbie prywatnej 
u osobników , posiadających roczny 
dochód1 zł. 120.000,—.

Przy dochodach z majątków i kapi* 
talów u osobników  posiadających rocz* 
ny dochód  pow yżej zł. 200.000.

Przytoczony przykład  pow inien 
przekonać każdego, iż w  ratow aniu 
Skarbu Państw a rozdzielane są ciężary 
nierów nom iernie.

N ajw iększym i ciężarami obarczeni są 
ludzie, zdaw ałoby się najm niej do tego 
się nadający, ludzie k tó rzy  uczynione 
im w yrw y w  ich dochodach niczym nie 
mogą skom pensow ać, gdyż na prywa* 
tne zarobki em erytów  rów nież nakłada 
się ograniczenia.

W prow adzenie now ego 10% podatku  
najdotkliw iej uderzy  w najstarszych e* 
m erytów , k tórzy  naw et po odebraniu  
im 25% la t s łużby  zaborczej jeszcze 
posiadają prawo, do płatnej em erytury. 
Przecież to są ludzie, sterani wiekiem, 
k tó rzy  żadnego pryw atnego zajęcia 
naw et i uzyskać nie mogą, gdyż temu 
stoi na przeszkodzie ich w iek. W  ten 
sposób now ela skierow ana będzie  prze* 
de w szystkim na szkodę najstarszych 
emerytów.

W ładze rządow e mogą zapobiec tej 
krzyw dzie podatkow ej oficerów*emery* 
tów  .na innej drodze, niż na dfrodze wy* 
dania now ej ustaw y em erytalnej, albo* 
wiem w dekrecie P rezydenta Rzeczy* 
pospolitej z dnia 22 listopada 1935 ro* 
ku (Dz. U st. N r. 85 r. 1935 poz. 518) 
znajdu je  się artykuł 46*a, k tó ry  brzm i: 

„M inister S karbu  może obniżać 
skalę podatku, ustaloną w art. 23 
i 43 ustaw y niniejszej".

W  ten sposób M inisterstwo. Skarbu 
bez wszelkiej nowej ustaw y m ogłoby 
polepszyć sytuację naszą, obniżając 
skalę podatku  'od em erytur.

N ależy się więc zwrócić do p. Mi* 
nistra Skarbu .z p rośbą ab y  już obecnie, 
nie czekając n a  wejście w życie nowej 
ustaw y em erytalnej, zechciał skorzy* 
stać, z przysługującego mu na podlsta* 
wie art. 46*a dekretu Prezydenta Rzpli* 
tej z dn ia  22.XII. 1935 (D z. U st. N r. 85 
r. 1935 poz. 518) praw a i ob n iży ł opo* 
datkow anie em erytur do poziom u, sto* 
sow anego w zględem innych obyw ateli 
państw a.

M amy nadzieję, że pp. członkowie 
kom isji sejm ow ej, k tó rzy  będą  rozpa* 
tryw ać .nowelę em erytalną, w  imię p ro ­
stej sprawiedliw ości i zasady konstytu* 
cyjnej rów ności w szystkich obyw ateli 
przed praw em  odrzucą w  now eli pro* 
ponow ane now e obciążenia emerytów 
10% podatku.

W  razie zaś, jeżeli b y  to b y ło  nie* 
w ykonalne, należałoby  wnieść do tej 
now eli popraw kę, k tóra by  zabezpie* 
czyła em erytów  od now ego obciążenia 
ich poborów . N ow ela ta  bow iem  miała 
na celu chyba polepszenie b y tu  emery* 
tów  — .a nie pogorszenie — i w  myśl 
tej idei należy dołączyć do now eli ar* 
tykuł, brzm iący w  przybliżeniu  w  spo* 
sób następujący:

„O ile b y  w skutek przeliczeń emery­
tu r n a  podstaw ie niniejszej now eli,'ko* 
mu bądżkolw iek z em erytów  wypa* 
dło otrzym ać netto uposażenie niższe 
od pobieranego, obecnie, w ysokość je* 
go pobo rów  nettto  m a być  zachowa* 
na. b ez  zm iany".

N a życzliwe odniesienie się pp. po* 
słów do naszej sp raw y  mamy praw o 
tym więcej liczyć, że przecież w śród 
nich jest w ielu b. w ojskow ych, k tórzy  
nie pow inni milcząco godzić się na 
pokrzyw dzenie ich niedaw nych kole­
gów  i tow arzyszów  broni.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Odbieranie defilad

K om endant G łów ny Federacji P. Z. 
O . O. i Zw. R ezerw istów  w Rozkazie 
N r. 8 z 18. X II. 36 r. ogłasza co nastę­
puje:

W  porozum ien iu  z Z arządem  G łów ­
nym, Z . R. zarządzam :

Przy  wszelkich w ystąpieniach p u b li­
cznych Z. R. w  szyku zw artym  jak np.

przy  defiladach, gdy nie ma na m iej­
scu przedstaw icieli w ładz adm inistra­
cyjnych i w ojska, defiladę odbierają  
w spólnie prezes i kom endant danego 
ogniw a Z . R.

O ddziały  Z . R. prow adzi w yznaczo­
ny  przez K om endanta zastępca.

Opłatek w ogniwach warszawskich
N A  KURSIE PRZO DO W NIK Ó W  

W YCH . OB.

D orocznym  z wy zajem poszczególne 
K ola, już na tydzień  p rzed  świętami 
Bożego N arodzenia , rozpoczęły  swoje 
tradycyjne „op ła tk i”.

N a terenie W arszaw y pierw szy „o- 
p ła tek” u rządzony  by l przez Referat 
W ych. O byw atelskiego dla uczestni­
ków  K ursu przodow ników  W ych. O b. 
Zw. Rezerw istów, k tó ry  odbyw a się na 
U niw ersytecie pow szechnym  m. st. 
W arszaw y.

Staraniem  kierow nictw a K ursu, je ­
dna z sal w ykładow ych została zam ie­
n iona na świetlicę, zastaw ioną w p o d ­
kow ę stolam i z ładn ie  udekorow aną 
choinką pośrodku .

G dy  na salę w chodzą przedstaw icie­
le w ładz Zw. Rezerwistów, w szystko 
już jest przygotow ane. O czekujący już 
na swoich miejscach uczestnicy kursu  
pow stają i w itają swych miłych gości.

P ośrodku  zajm uje miejsce kapelan  
naczelny Zw. Rezerwistów, ksiądz 
kanclerz M auersberger, a po  obu  stro ­
nach dwaj w iceprezesi O kręgu Stoi. 
kol. d r Z. M oskw a i kol. poseł J. By- 
czyński.

K ierow nik organizacyjny K ursu kol. 
Cz. Z ad rożny  w serdecznych słowach 
pow itał zebranych, po czym zabrał 
glos ks. kanclerz M auersberger, k tóry  
w bard zo  żyw y sposób om ów ił łącz­
ność spraw  duchow nych i świeckich w 
Zw. Rezerwistów, cytując n iektóre 
zdan ia  ze słynnych kazań Piotra 
Skargi.

U znając, że najw ażniejszym  działem  
pracy w Zw. Rezerw istów  jest w ycho­
w anie obyw atelskie, ks. kapelan  w yra­
ził w ielkie zadow olenie z ow ocnej p ra ­
cy kursistów  i życząc najpom yśln iej­
szych rezultatów  tej p racy  dla dobra  
państw a, przełam ał się z nim i op ła t­
kiem .

Po  przem ów ieniu ks. kanclerza 
M auersbergera w ytw orzył się nad  w y­
raz m iły nastró j. Z  około  stu  piersi 
pop łynęły  dźwięki kolend, a następnie 
„pierwszej B rygady”.

N astępnie przem ów ił wiceprezes 
O kr. Stoł. i Kier. Ref. W ych. O b. kol. 
poseł W ojnar-B yczyński, k tó ry  w p o d ­

niosłych słow ach określił zadania re­
zerw istów  w ogóle, a w szczególności 
przodow ników  w ychow ania obyw atel­
skiego.

W KOLE NR. 11 „SPR A W D Z IA N Y ”

W  obecności ks. kanclerza M auers­
bergera, prezesa Zarz. G rodzk. Kół 
przem ysłu w ojskow ego kol. inż. D aw i­
dow skiego i kom . grodz. por. M odliń ­
skiego oraz przedstaw icieli D yrekcji 
Fabryki, zebrało  się około  dw ustu Re­
zerw istów  i Strzelców, ażeby w spólnie 
w świetlicy przełam ać się opłatkiem  i 
zaśpiewać kolędy.

W spółpraca Żw. Strzeleckiego, ze 
Zw. Rezerw istów  na tym  terenie daje 
bardzo  dodatn ie  rezu lta ty ; osiągnięta 
ona została przez to , że prezydia 
obydw u zarządów  obsadzone są przez 
tych sam ych ludzi.

W  KOLE STAROMIEJSKIM
N iektóre  K ola zorganizow ały  choin­

ki specjalnie d la  dzieci Rezerwistów. 
Tak np. K oło N r. 8 Starom iejskie u rzą­
dziło  w swej świetlicy w ieczór-choinkę 
dla biedniejszych dzieci Członków 
Koła.

Po serdecznych przem ówieniach 
przew odniczącej RR p. Prośniew skiej 
i prezesa kol. Zm orzyńskiego, w ręczo­
no  dzieciom podark i i słodycze. N a ­
stępnie dzieci śpiew ały ko lędy  i baw i­
ły się ochoczo. P odark i spraw iły  dzie­
ciom wiele radości, a b y ły  obfite, gdyż 
oprócz w ysiłku R odziny, Firm a E. W e­
del ofiarow ała bezinteresow nie dla 
dzieci K oła Starom iejskiego pierniki, 
cukierki i inne słodycze.

W  KOLEJKACH D O JA ZD O W Y C H

B ardzo mile też obchodzony  by ł 
op łatek  w kole N r. 43 przy  K olejkach 
do jazdow ych. W  świetlicy tego Koła 
p rzy  obecności przedstaw icieli Z arządu  
O kr. Stoł. i Pana N aczelnego D yrek to ­
ra K olejek D ojazdow ych  kol. prezes 
M ikołajew ski zainaugurow ał zebranie 
krótkim  przem ówieniem , po czym roz­
poczęła się biesiada. C ały  ten  w ieczór 
urozm aicony by ł śpiewem  dobrze 
zgranego chóru  Koła.

Z Okręgu Stołecznego
KOŁO NR. 3 N A  GROCHÓW IE

Ż yw otną działalność przejaw ia od 
pew nego czasu K oło N r. 3 Zw. Rez. 
na  G rochów ie, szczególnie w  k ierun ­
ku w ychow ania obyw atelskiego swych 
członków  oraz szerzenia ośw iaty i 
ku ltu ry .

Z organ izow ana p rzed  miesiącem, 
w spólnie z innym i stow arzyszeniam i 
akcja odczytow a dla m ieszkańców  
G rochow a, spo tkała  się z życzliwym 
przyjęciem  i odczyty  te (odbyw ające 
się co tydzień), ilustrow ane w  m iarę 
m ożności przezroczam i, grom adzą co 
raz w iększą liczbę słuchaczy.

Z  zapałem  pracu ją  zorganizow ane 
zespoły: m uzyczny i dram atyczny 
oraz chór, a poza tym  zapoczątkow a­
ne zostały  lekcje m uzyki (bezpłatnie) 
dla dzieci członków  Koła.

W  ciągu k ilku  miesięcy, Z arząd  
Kola urządził szereg wycieczek zb io ­
row ych dla członków  i ich rodzin , 
jak  do B elw ederu, Zam ku, M uzeum  
W ojska, E lektrow ni oraz na w ystaw y 
„W arszaw a Przyszłości” i „Przem y­
słu M etalow ego”. W ycieczki te  cie- 
czyły się dużym  pow odzeniem .

O statn io  w szyscy członkow ie K oła 
w raz z Z arządem  b io rą  czynny i w y­
datny  udział w pracach m iejscowego 
K om itetu Pom ocy Zim owej dla bez­
robo tnych , a poza tym  Z arząd  b ie­
rze udział we w szystkich im prezach 
o charakterze ogólnym , urządzanych 
przez kom itety  m iędzyorganizacyjne.

Kompania Koła ZR Nr. 34 „PZL — Platowce”

b roń , pow itała dosto jnego G ościa w 
m urach fabryki.

Prezes K oła, kol. dyr. K urm an na 
czas uroczystości pośw ięcenia fab ry ­
ki w ręczył kom endantow i kol. R y­

dzewskiem u proporzec dla kompanii, 
p rzekazany  z kolei dow ódcy, a przez 
tegoż — proporcow em u kom panii.

Po uroczystości o dby ł się posiłek 
żołnierski w  lokalu  tu t. kasyna.

Lublin

M im o niesłychanych trudności, tak 
charakterystycznych dla kó ł te reno ­
w ych, mimo b raku  środków  m aterial­
nych, Z arząd  K oła, — w ytknąw szy 
sobie cel w szerzeniu k u ltu  żywego 
słow a, zam iłow aniu do rzeczy pięk­
nych, w pajan iu  cnót obyw atelskich i 
podnoszeniu  ku ltu ralnego  poziom u 
swoich członków  i ich rodzin , — dą­
ży  do tego celu niezm ordow anie.

KOŁO 34 -  PZL -  PLATOW CE

Po praw ie rocznej przerw ie w  ży­
ciu K oła z racji przeniesienia fab ry ­
ki PZL-W P z M okotow a na Okęcie- 
Paluch, życie w K ole zakw itło  znów  
w całej pełni.

Pom ysł Z arządu  K oła u tw orzenia 
świetlic w pociągach kursujących z 
W arszaw y do  miejsca p racy  i codzien­
na m ożność kom unikow ania się z 
członkam i, oraz um ożliw ienie pracy 
Ref. W ych. O byw . ko l. O lszew skie­
mu stw orzy ły  atm osferę szczerego en­
tuzjazm u członków  dla pracy  w Kole, 
budząc ospalszych kolegów  z do tych­
czasowej, zresztą przym usow ej bez­
czynności.

Z  okazji pośw ięcenia fabryk i P. Z. 
L. w  dn iu  15 b. m., k tó rą  to  u roczy­
stość zaszczycił swą obecnością Pan 
P rezydent i w ielu dosto jn ików  Pań­
stwa, K oło N r. 34 w ystaw iło kom pa­
nię 74 ludzi z dow ódcą kom panii, kol. 
po r. T urow skim  na czele. K om pania 
w pięknym  szpalerze, prezentując

W  Lublinie odby ło  się W alne Z gro­
m adzenie D elegatów  K ół Z arządu  
G rodzkiego  Zw. Rez.

N a Z grom adzeniu  obecni byli 
przedstaw iciele miejscowych w ładz 
w ojskow ych i cyw ilnych. Z grom adze­
n iu  przew odniczył kol. por. G dański.

N a  zgrom adzeniu  om aw iana by ła  
działalność ustępującego Z arządu  ze 
specjalnym  uw zględnieniem  spraw  
w ychow ania obyw atelskiego i opieki 
społecznej.

Po udzieleniu  absolutorium , ustępu­
jącem u Z arządow i, zebrani przystąpili 
do  w yboru  now ych w ładz.

N a  prezesa Z arządu  G rodzkiego

Lustracja w
D n. 14 g rudnia 1936 r. odby ła  się 

lustracja pow iatu  Z . R. w  Lubartow ie. 
Praca w powiecie rozw ija się p lan o ­
w o, a w yniki jej przekonyw ują o 
praw dziw ym  w ysiłku Z arządu , na cze­
le którego stoi ko l. K lank, notariusz 
i dy rek to r K. K. O . D zięki jego w y­
siłkom  i n ie jednokro tn ie  św iadczeniom  
finansow ym  praca w pow iecie nie d o ­
znaje pow ażniejszych zaham ow ań.

C złonkow ie pracu ją  z zapałem  i z 
wielką ofiarnością. O statn ia koncen­
tracja okręgow a w Lublinie była 
spraw dzianem  poziom u prac w p o ­
wiecie, gdyż staw iło się na  nią około  
700 um undurow anych  członków .

Prace w  K ołach są p row adzone na 
obydw u odcinkach t. j. nie zan iedbu ­
je się w yszkolenia w ojskow ego na 
niekorzyść w ychow ania obyw atelskie­
go, k tóre są po d  specjalną opieką Z a­
rządu  Pow iatow ego. N iem al w szyst­
kie K oła w  pow iecie w ykonały  w  r.

w ybrany  został kol. inż. W . H abin iak , 
na w iceprezesa kol. J. R ybiński i kol. 
inż. S. Szram owicz na referenta op ie­
ki społ. kol. mgr. J. D m owski, na za- 
stępcę kol. Z . Piasecki ,na sekretarza 
kol. R. W yczółkow ski, a na skarbn i­
ka kol. B. D ekert, na referenta w y­
chow ania obyw . kol. mjr. D utkiew icz.

D o K omisji Rew izyjnej kol. R. W o j­
ciechowski, ko l. G . G aw dzik i kol. Z. 
Pełczyński, a na zastępców  kol. Z. 
Szyszkow ski i ko l. S. Szrek.

W  w olnych w nioskach zebrani 
p rzy jęli długo niem ilknącym i ok la­
skam i podziękow anie ustępującem u 
Zarządow i.

Lubartowie
b. czyn obyw atelski, prow adząc rów ­
nocześnie akcję uśw iadom ienia ob y ­
w atelskiego. U bogie K oła w pow ie­
cie zdoby ły  się na 3 w łasne świetlice 
i 6 prow adzonych  w spólnie z innym i 
organizacjam i.

O bok  K ół Z . R. istnieje i R odzina 
Rezerw istów. Z organizow ane są o- 
becnie 2 K oła, w k tórych prow adzi 
się prace w ychow ania obyw atelskie­
go i opieki społecznej. N a  czele R a­
dy  Pow iatow ej R. R. sto i p. starościna 
W ąsow a K azimiera, k tó ra  nie szczę­
dzi swych trudów  dla d ob ra  organ i­
zacji.

Specjalną opiekę nad  Kolam i Z . R. 
i R. R., i  to  opiekę n ie  ty lko  plato- 
niczną, ale i finansow ą, rozciąga G o ­
spodarz  Pow iatu p. starosta W ąs.

Pow iat lubartow ski w ybija się na 
czoło pow iatu  O kręgu lubelskiego i 
do trzym uje k roku  najlepszym  pow ia­
tom Z. R. w  Polsce.

Święty Mikołaj w Kole Nr. 2 R. R. w Wilnie
W  grudn iu  ub. r. K oło N r. 2 RR 

w W ilnie urządziło  zabaw ę św. M iko­
łaja. W  świetlicy K oła zebrało  się 140 
dzieci rezerw istów .

T radycyjnym  zw yczajem  ukazał się 
w śród dzieci ucharak teryzow any św. 
M ikołaj i po rozdaw ał dzieciom słody­
cze i zabaw ki.

N astępnie rozpoczęły  się tań e. Przy 
dźw iękach orkiestry Zw. Rezerwistów 
dzieci tańczyły  ochoczo, po czym za­
siad ły  do  w spólnego stołu i spożyły 
skrom ny posiłek.

C ała ta  im preza by ła  bardzo  udana 
i w ykazała dużą sprężystość tam t. R a­
dy  R. R.

Św. Mikołaj w  otoczeniu dzieci



Państwowe Zakłady Zbożowe
ODDZIAŁ W GDAŃSKU

Gdańsk, ul. Dominikswall Nr. 10

C zyn rezerw istów  kaliskich w dobie 
trw ającego kryzysu  gospodarczego, tak 
deprym ująco działającego na  spo łe­
czeństwo, —- jest szczególnym  znakiem 
w idom ym  pracy tw órczej, jaką daje 
d ob ra  w ola i w iara we w łasne siły, 
i d latego też w inien być przykładem  
do  naśladow ania d la  rezerw istów  in ­
nych pow iatów .

Skład osobow y Z arządu  Pow iatow e­
go Z. R. w  K aliszu przedstaw ia się n a ­
stępująco: Prezesura spoczyw a w ręku 
kol. W ładysław a K ościołowskiego, — 
pozostałe fnkcje w ykonu ją — kol. kol. 
A kulicz Jerzy, Jopek  Józef, K ulpiński 
Sew eryn, dr. K ibler Kazimierz, M ay 
K arol, S tieber Józef i Szczygielski K a­
zimierz.

Rezerwiści Pomorscy
Szereg czynów  obyw atelskich, do k o ­

nanych w roku  bieżącym, św iadczy, 
że rezerwiści pom orscy zdo ln i są do 
działań społecznych na rzecz grom ady.

Rezerwiści m iasta Bydgoszczy p o ­
trafili w łasnym i siłami rozbudow ać 
świetlicę, urządzić w łasną strzelnicę 
m ałokalibrow ą, podjęli się bezin tere­
sow nie prac przy  budow ie now ego 
K ościoła na C zyżków ku. K oło K abel 
N r. 1 w  B ydgoszczy zadeklarow ało  na 
F. O . N . rów now artość pracy człon­
ków , co w yniosło 2.700 zł.

I rezerwiści gdyńscy nie pozostali w 
tyle za innym i. W  ram ach pow iatu 
przyczynili się do w ybudow ania ulicy 
Ż w irki i W igury, dając 260 dn i pracy. 
K oło Kack dało  bezpła tną pracę przy  
p lan tow aniu  placu po d  budow ę świe­
tlicy, przyczyniając się do jej w e­
w nętrznego w ykończenia. K oło C hy lo ­
nia u fundow ało  zaczątek biblioteki, 
składającej się na razie z 90 tom ów , od ­
now iło  w ew nętrznie świetlicę, up o rząd ­
kow ało  drogę przy  Kamiennej G órze.

K oło Chełm ża (placów ka C ukrow ­
nia) dało  jednorazow y zarobek  na F.
O. N ., K oło M łyniec dało jeden  dzień

Rezerwiści
Z arząd  Pow iatow y w Pińsku w yka­

zuje w ostatnich czasach bardzo  o- 
żyw ioną działalność wychowaw czo- 
obyw atelską w śród ludności w iej­
skiej.

Przedstaw iciele Z arządu  Pow iato­
wego ob jeżdżają  teren  i organizują 
zebran ia  w kołach wiejskich, na  k tó ­
rych prelegenci zw iązkow i w ygłasza­
ją  referaty  z dziedzin interesujących 
przede w szystkim  ludność wiejską.

O statn io  zebran ia  takie odby ły  się 
w  Łochiszynie, D obrosław ce, Kuchoc- 
kiej W oli i M orocznie.

N a  zebraniach tych w ygłaszał re­
fera ty  prelegent Zw. Rezerw istów  kol. 
inż. J. Prohaska, k tó ry  w sposób 
przystępny  om aw iał cele i zadania 
Zw. Rezerw istów, konieczność zw al­
czania w pływ ów  płatnych  agitatorów  
kom unistycznych, a  ponad  to  spraw y 
natu ry  gospodarczej, jak  spraw a 

przeludnien ia  wsi, podniesienia eko­
nom icznego w arsztatów  pracy w ro l­
nictwie i rzem iosłach i t. p.

Frekw encja tych zebrań w ahała się 
od  stu do dw ustu członków . S łucha­
nie referatów  dostępne by ło  nie ty l­
ko dla członków  Zw. Rezerw istów, 
ale także i dla pokrew nych organi- 
zacyj, tak, że w ielu by ło  słuchaczy 
ze Zw. Strzeleckiego, Zw. N aucz. 

Polsk., K oła G ospodyń  W iejskich, 
K oła M łodzieży Kat. i innych.

Po odczytach następow ała dysku­
sja, k tó ra  w  n iektórych m iejscow oś­
ciach trw ała ponad  półtorej godziny. 
Przebieg dyskusji w ykazał, że refe­
ra ty  w zbudzały  w śród  obecnych d u ­
że zainteresow anie.

W  M orocznie bezpośrednio  po re­
feracie odby ła  się uroczystość ślu b o ­
w ania now o-przyjętych członków  do 
Zw. Rezerw istów.

K om endantem  Pow iatow ym  Z. R. 
jest mjr. w  s. s. E dw ard Jess.

Rezerwiści pow iatu  kaliskiego są 
zgrupow ani w 10 kołach. Posiadają 
kilka w zorow o urządzonych  świetlic, 
w  k tórych  odbyw ają się w ykłady  re­
ferentów  w ychow ania obyw atelskiego 
oraz wszelkiego rodzaju  odczyty i im ­
prezy o charakterze kultu ralno-ośw ia­
tow ym . Ilość ćwiczących członków  w y­
raża się liczbą 60% ogółu , złonków , 
p rzy  czym liczba ta w zrasta. Poza p ra­
cami związkowym i, rezerwiści pow iatu 
kaliskiego b io rą  także czynny udział 
we w szystkich niem al pracach społecz­
nych, zawsze stając w pierwszym  sze­
regu do apelu, a częstokroć są in icjato­
ram i tych prac.

w służbie społecznej
pracy przy  budow ie szosy. K oło C ho j­
nice urządziło  świetlicę. K oło Rytel 
obsadziło  cmentarz drzew kam i. Pla- 
oówka rezerw istów  Z ielona C hocina 
zbudow ała m ostek przez rzeczkę. Koło 
T uczno (pow . inow rocław ski) w yko­
nało  prace ziem ne i boisko obsadziło  
drzew kam i. K oło K ościerzyna u rzą­
dziło  w łasną świetlicę, a ponad to  zo r­
ganizow ało w łasną orkiestrę, której in ­
strum enty  przedstaw iają w artość około  
900 zł. K oło G ruczno (pow iat świec­
ki) pobudow ało  w łasną strzelnicę 
z całkow itym  urządzeniem  w ew nętrz­
nym. K oło Osie napraw iło  m ost na 
W dzie. K oło G niew  w ysadziło drzew ­
kam i ulicę M arszałka Piłsudskiego i 
ul. Portow ą.

T u  suchy rejestr faktów , rejestr nie 
kom pletny jeszcze, a przecież mający 
ju ż  swą dob itną wymowę, jak o  św ia­
dectw o pełnego zrozum ienia zadań  i 
celów przez członków  Z w iązku R ezer­
w istów. W  świetle ty .h  faktów  rezer­
wiści O kręgu Pom orskiego O . K. V III 
stanow ią jedną  w ielką rodzinę, oży­
w ioną najlepszym i chęciami służenia 
spraw ie społecznej.

na Polesiu

U św iadam ianie ludności wiejskiej 
na  Polesiu i w ciąganie jej w  szeregi 
Zw. , Rezerw istów  jest niew ątpliw ie 
działalnością pożyteczną, mającą 

swój bezpośredni w pływ  na rozw ój 
pracy państw ow o - tw órczej oraz 
przynoszącą korzyści u ty litarne u- 
św iadam ianym  członkom , k tó rzy  w 
m iarę pogłębiania uśw iadom ienia sta­
ją  się coraz odporn iejsi na w pływ y 
szkodliw e i obce, a przez poznaw a­
nie zagadnień państw ow ych i ekono­
m icznych lepiej po trafią  się gospoda­
rzyć na swej roli.

A le nie ty lko  na wsi rozw ija się 
praca Zw. Rezerw istów  na Polesiu. 
M am y bow iem  do zanotow ania po ­
żyteczną działalność także i w  Kole 
m iejskim w Pińsku. K oło to  rek ru ­
tuje się p rzew ażnie ' z b . żołn ierzy  84 
pu łku  strz. poi. D la tego też Koło 
w ystąpiło  do  Z arządu  M iejskiego z 
inicjatyw ą wzięcia w  opiekę ulicy na­
zwanej mianem tego pu łku . C złonko­
wie K oła postanow ili w łasnym  w y­
siłkiem uporządkow ać ulicę, obsadzić 
ją  drzew kam i i zielenią, nadać jej 
w ygląd godny  nazw y 84 p. s. poi. i 
w yglądu tego dopilnow yw ać stale.

Z użytkow anie energii w tym  kie­
runku , poza szkoleniem  w ojskow ym , 
jest pożyteczne, bo  p row adzi do czy­
nów  konkretnych, a prócz tego ma 
także znaczenie pedagogiczne i p ro ­
pagandow e, bo  każdy  obyw atel p rze­
chodzący ulicą uporządkow aną i u- 
piększoną przez Zw. Rezerwistów 
musi ocenić praw dziw ą, konkretną 
robo tę  społeczną, w  odróżn ien iu  od 
zabaw y w społecznictw o i politykier- 
stwo, k tóre  prócz stra t m oralnych i 
często także m aterialnych nikom u 
żadnego pożytku  nie przynosi.

Powiat Tarnowski
W  Podgórskiej W oli (pow iat T a r­

nów ) K oło Zw. Rezerw istów  pow zięło 
myśl w zniesienia w łasnym  w ysiłkiem  
pom nika Poległym  w obronie ojczy­
zny, obyw atelom  tej miejscowości, 
których poległo na po lu  chwały 
46-ciu.

K oło postaw iło sobie to  zadanie, ja ­
ko czyn obyw atelski i po zrealizow a­
niu  tego czynu nastąpiło  uroczyste o- 
twarcie i jpoświęcenie pom nika.

Pośw ięcenia dokonał miejscowy ks. 
p roboszcz P io tr Kołacz.

W  uroczystości tej w zięły udział 
rodziny poległych oraz cała okoliczna 
ludność, w  obecności w ładz sam orzą­
dow ych i w szystkich zrzeszeń społecz­
nych, działających n a  tym  terenie.

Po dokonan iu  pośw ięcenia pom nika, 
z-ca kom endanta  pow iatow ego kol. 
inż. K onopka odebra ł rap o rt od  p re­
zesa K oła ko l. Józefa Sochy.

Po tym  nastąp ił apel poległych.
N a  zakończenie uroczystości o d b y ­

ła się akadem ia w sali D om u P arafial­
nego, gdzie zespół am atorski K oła o- 
degrał sztukę p. t. „Praw dziw e zd a­
rzenie z czasów wielkiej w o jny  — za­
sadzka” .

Z arów no rodziny  poległych żołnie- 
rzy-niepodległościow ców , jak  i cała 
ludność w yraziła K ołu Zw. Rezerw i­
stów  w ielką w dzięczność za tak  m iły 
objaw  wskrzeszenia, pam ięci tych, co 
w alczyli i zginęli dla O jczyzny.

Odsłonięcie Pomnika Poległych w Podgórskiej W oli

Dziedzice
W  dniu  6 b. m. odby ło  się w  D zie­

dzicach W alne Z grom adzenie K oła 
Z w iązku Rezerw istów  Dziedzice — 
Czechowice, k tóre w ybrało  now y 

zarząd  w  następującym  składzie: p re ­
zes — nacz. Skupień M ieczysław, 
członkow ie -— pp . W am puszyc E d­
w ard, Klim ek A nton i, L inek Józef, 
Bazgier Rom an, Z uzer W ładysław . 
K om isja rew izyjna: M arekw ica Józef, 
Z ieleźnik, Paszek W ładysław .

D nia 22 b. m. odby ła  się w  świe­
tlicy Z w iązku i R odziny  Rezerw i­

stów  K oła W alcow ni M etali S. A . w 
D ziedzicach uroczystość gw iazdko­

wa, na  k tórej obdarow anych  zostało 
około 100 dzieci. N a  uroczystość przy­
byli: ks. prob. F ranek oraz w ikary ks. 
P rus i k ierow nik  szkoły p. Piesko.
O becnych przyw itała przew odnicząca 
R odziny  Rezerw istów  p. M ichaliko­
wa, po  czym ks. F ranek  przem aw iał 
do licznie zgrom adzonej dziatw y. Po 
rozdan iu  podarunków , n a  zakończe­
nie uroczystości, obecni odśpiew ali
w spólnie kilka kolęd.

Czyn obywatelski rezerwistów kaliskich

W  dn iu  15 ub . m. odby ło  się W Ka- 
hszu uroczyste pośw ięcenie i otwarcie 
dworca autobusow ego, pobudow anego  
Przez tam tejszy Z arząd  Pow iatow y 
^w ią2ku R ezerw istów. Pośw ięcenia 
dworca dokonał w asyście licznego du-

budow ę i eksploatację dw orca au to b u ­
sow ego trw ały  około  dw óch lat. N a ­
potykały  one na drodze wiele tru d n o ­
ści, zdaw ało  się nie do przezw ycięże­
nia, — dzięki jednak  rzetelnej i usilnej 
pracy, dały  w ynik pom yślny.

Dworzec A utobusow y Zw. Rez. w Kaliszu

chow ieństwa i przedstaw icieli w ładz, 
a rtnii i  społeczeństw a, ks. B iskup Ra- 
doński — duszpasterz diecezji w ło­
cławskiej. O tw arcia zaś dw orca przez 
Przecięcie wstęgi — dokonał w ojew oda 
łódzki — A leksander H auke-N ow ak. 
W  charakterze gości obecni by li na 
uroczystości tej — M inister K om uni­
kacji — płk. dypl. Ju liusz U lrych  i 
W icem inister Pracy i O pieki Społecz­
nej — dr. P iestrzyński.

S tarania Z arządu  Pow iatow ego Z . R. 
W Kaliszu nad uzyskaniem koncesji na

B udow ą dw orca sam ochodow ego 
Z arząd  Pow iatow y Z. R. w  K aliszu za­
iste w ykonał po tężny  czyn obyw atel­
ski, — przyczynił się bowiem do 
w zniesienia budow li, której b rak  m. 
Kalisz dotkliw ie odczuw ało, — za tru d ­
n ił w ielu bezrobo tnych  przy  budow ie, 
k ilku  zaś członków  Z. R. na stałe — 
p rzy  eksploatacji dw orca, a nade 
w szystko — zdoby ł na okres la t pię­
ciu, m inim um środków , potrzebnych  
dla życia i rozw oju  Z w iązku Rezerw i­
stów powiatu kaliskiego.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
ANTYPO LSK A  POLITYKA LITWY

Z  bliskich spraw , obchodzących n a j­
żywiej polską opinię publiczną trudno  
nie wym ienić w zrastającego an ty p o l­
skiego nasilenia w polityce rządu  k o ­
w ieńskiego. Przyczyny takiego postę­
pow ania nie są bynajm niej zby t tru ­
dne do  odcyfrow ania. G ospodarcze 
życie Litwy Kowieńskiej uzależnione 
jest w znacznej mierze od  dw óch czyn­
ników : od  obro tów  handlow ych  z 
Rzeszą N iem iecką i od spław u sow iec­
kiego drzew a do K łajpedy.

Z arów no pierw szy w zgląd jak i d ru ­
gi nakazu ją  rezygnow anie z szeregu 
postu latów  w dziedzinie tak  zew nętrz­
nej jak  i w ew nętrzno-politycznej.

Z b y t p roduk tów  ro lnych  do N ie­
miec uniem ożliw ia z obaw y p rzed  re­
presjam i handlow ym i w szelką żywszą 
działalność w obrębie M em la i spraw  
jego dyrek toria tu .

Spław  i ob róbka drzew a sow ieckie­
go w iążą ręce w stosunku  do rosnącej 
kom internow skiej agitacji, zalewającej 
zw olna poszczególne odcinki stron ­
nictw  politycznych na Litwie.

W  tych w arunkach jedyne w y łado ­
w anie nam iętności, jedyne rem edium  
na zby t w szechstronne niezadow olenie 
szerokich mas zostało  przez rząd  ko ­
w ieński znalezione w form ie hasła „od­
zyskania W ilna” i antypolskich  repre- 
syj tak  w dziedzinie szkolnictw a, jak  
prasy, stow arzyszeń i innych.

U cisk Polaków  na Litwie jest w tych 
w arunkach objaw em  niem ocy K owna 
na w szystkich innych odcinkach, co 
tym  bardziej represjom  antypolskim  
nadaje piętno szykan, niegodnych 
państw a cyw ilizowanego.

REWOLTA W C H IN A C H

Rew olta w  C hi­
nach skończy­
ła się rów nie za­
gadkow o, jak się 
zaczęła. M arsza­
łek Czang-Kai- 
Szek aresztow a­
ny  został przez 
generała Czang- 
Sue-Lianga. K o­
lejne, sprzeczne 
depesze m ów iły 
po  tym  o w y­

sw obodzeniu  się sam orzutnie M arszał­
ka, o aresztow aniu przezeń bun tow ni­
czego generała, po tym  ko lejno  o u- 
w ięzieniu M arszałka i t ,  p.

O statecznie spraw a się w yjaśniła. 
G enerał C zang-Sue-Liang nie ty lko  o- 
sw obodził dyk ta to ra  narodow ego rzą­
du nankińskiego, a le  ze skruchą p rzy ­
znał się do w łasnej w iny i do  n ieroz­
w ażnego postępow ania, k tó re  publicz­
nie potęp ił i napiętnow ał.

Jaką więc by ła  przyczyna tej całej 
kró tkotrw ałej n ieudanej rew olty?

Podsum ow anie całego szeregu ele­
m entów  pozw ala sądzić, że w o d p o ­
wiedzi na japońsko-niem iecką umowę, 
co do zw alczania w yw rotow ej akcji 
K om internu, rząd  sowiecki, podejrze­
wając, że za tą  um ow ą k ry je  się inna, 
o bez porów nania  w iększym  ciężarze 
gatunkow ym , zam ierzał na  gruncie 
chińskim wzmóc zamieszki, mogące 
naruszyć obecną rów now agę stosun­
ków  japońsko-chińskich  oraz chińsko- 
m andżurskich.

U sunięcie z w idow ni dyk ta to ra  n a ­
rodow ego chińskiego rządu  M arszałka 
Czang-K ai-Szeka dopuścić m ogło do

Czang-Kai-Szek

głosu szereg zdecydow anie anty japoń- 
skich, a przez to  w konsekw encji do 
pew nego stopnia sow ietofilskich ele­
m entów  w rządzie nankińskim .

Zam ach się nie 
udał. O dzyw ają 
się głosy, że za 
odpow iednim  
w ynagrodzeniem  
gen. Czang-Sue- 
Liang pozostał 
nankińskim  pa­
trio tą  i na d ro ­
dze zam achu za­
trzym ać się zdą­
żył w  pó ł drogi. 

Faktem  jest, że 
C hinach nie

Czang-Sue-Liang

sowiecka
trafiła.

to rpeda  w

H ISZ PA N IA  N A  TLE GRY IN TE­
RESÓW

Spraw y hiszpańskie zaczynają p rzy ­
bierać o b ró t niepokojący. Jeśli w  is­
tocie „w ojna europejska rozpoczęła się 
już w  H iszpan ii”, to  ostatnie p o ro zu ­
mienie m iędzy Francją a W ielką B ry­
tanią zm ierza nie ty lko do  um iejscowie­
nia konflik tu , ale i do  odebran ia  mu 
w szelkich cech zatargu m iędzynarodo­
wego, mogącego pociągnąć za sobą nie

obliczalne następstw a. R ola Sow ietów  
i N iemiec staje się w tych w arunkach 
objektem  jak  najżyw szej uwagi.

N iem cy znajdu ją  się w trudnej sy tu ­
acji ekonom icznej. Pow iedzenie Goe- 
ringa, że „naród  niem iecki nie p o ­
trzebuje  masła, jeśli ty lko  posiada ar­
m aty” znalazło  ostatnio w yraz w ca­
łym szeregu drastycznych ograniczeń ' 
aprow izacyjnych, w yznaczających ra ­
cje żyw nościow e d la  obyw ateli nie­
mieckich i zabraniających im spoży­
w ania całego szeregu artykułów . Brak 
surow ców  dla niem ieckiego przem ysłu 
przy  jednoczesnym  w zm ożonym  tem ­
pie prac zbrojeniow ych, łączy się w 
jedną całość z w rastającym  dążeniem  
N iem iec do odzyskania kolonii.

Jaką  rolę w zam ierzeniach niem iec­
kich odegrać ma czynny, a ty lko  zlek- 
ka m askow any udział ich w h iszpań­
skiej w ojnie dom ow ej, — tru d n o  na 
razie dociec. W  każdym  bądź razie 
ze strony  Francji i A nglii czyniony 
jest w  chwili obecnej nacisk na  N iem ­
cy, b y  w strzym ały w ysyłanie oddzia­
łów  „ochotniczych” na fro n t m adrycki 
i b y  zaniechały prow adzonej na w iel­
ką skalę dostaw y m ateriału w ojenne­
go.

Rzecz oczywista, że kontrargum en­

tem niem ieckim jest znana w szystkim 
ro la  rządu  sow ieckiego i tak  zw anych 
oddziałów  m iędzynarodow ych po  s tro ­
nie czerw onego rządu  hiszpańskiego 
— a w  tej dziedzinie nie ujaw nione 
są jeszcze środki, jakim i m ocarstw a- 
zachodnie rozporządzaćby  m ogły, aby 
w ywrzeć skuteczny i ham ujący nacisk 
na Sowiety.

Pierwszą jaskó łką zbliżającego się 
m oże porozum ienia m iędzy m ocar­
stwam i zachodnim i jest odprężenie 
w łosko-angielskic, ustanaw iające m o­
dus vivendi obu  im periów  ko lon ia l­
nych tak na w odach M orza Śródziem ­
nego, jak  i odnośnie do ich tery to ria l­
nego stanu  posiadania. P rzem ianow a­
nie brytyjsk iego  poselstw a w A dis 
A bebie na konsu la t generalny  jest 
świadectwem pogodzenia  się A nglii z 
istniejącym  de facto stanem  rzeczy. 
U znanie p o d b o ju  A bisyn ii de jure 
nie p rędko  jeszcze nastąpi, ale ten 
p unk t w idzenia — jako  ściśle teo re­
tyczny — W łochy  dokładnie  oceniają, 
zwłaszcza, że bliższe, hiszpańskie sp ra­
w y nakazują  zarów no W łochom , jak 
i W ielkiej B rytanii w spółdziałać z so­
bą  w imię ich w spólnie zagrożonych 
interesów  na  M orzu  Śródziem nym .

Jan Szczęsny

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  KRAJU

— M inisterstw o ośw iaty zw ołało 
konferencję przedstaw icieli sfer n au ­
czycielskich i sam orządow ych w sp ra­
wie ośw iaty pozaszkolnej, k tó ra  ma 
być prow adzona jednolicie przez gm in­
ne i pow iatow e organy  sam orządu te ­
ry torialnego.

— W obec n ieodpow iedniego za­
chow ania się m łodzieży szkolnej na 
ulicy i w  lokalach publicznych, policja 
otrzym ała upow ażnienie do legitym o­
w ania uczniów  i podaw ania ich n a ­
zwisk do w iadom ości dyrekcji danych 
szkół.

— W  W ilnie na w niosek K urato ­
rium  szkolnego policja przeprow adziła 
rewizję w lokalach, w  k tórych m ło­
dzież przegryw ała duże sum y na m a­
łych bilardzikach, u .ieka jąc  naw et z 
lekcji w  tym  celu. W łaścicielom  tych 
lokali zakazano wpuszczać m łodzież w 
m undurkach szkolnych.

— 230 m łodocianych robotników , 
ubezpieczonych w Z akładach U bezpie­
czeń S po łe .znych , w yjechało na 2-ty- 
godniow e bezpłatne obozy  zim owe w 
L idzbarku i w M iędzybrodziu  koło 
Żywca, zorganizow ane przez O kręgo­
w y U rząd  W F i PW  w W arszawie.

— Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych 
w yjaśnił, że ren ta  sieroca przysługuje 
dzieciom  nieślubnym  narów ni z dzieć­
mi ślubnym i. Dzieci p rzybrane  mają 
praw o do  ren t sierocych, jeśli zostały  
przybrane przed pow staniem  praw a do 
ren ty  i jeśli nie mają praw a do renty  
po  ojcu lub  matce.

— Państw ow ą 
nagrodę literac­
ką w kwocie 
5.000 zł o trzy ­
mał Kazimierz 
W ierzyński za ca 
łokształt swych 
prac poetyckich. 
W ierzyński jest 
porucznikiem  re 
zerw y. W  roku  
1914 w stąpił do 
„Legionu W scho 
dn iego”, trzy  la ­
ta przebyw ał w 

niew oli rosyjskiej, po pow rocie w  r. 
1918 w stąpił do  w ojska polskiego. W  
czasie kam panii kijowskiej w ydaw ał 
w Równem  „U kraińskie S łow o”, a 
przy  arm ii gen. Śm igłego-Rydza 
„D ziennik K ijow ski” .

— Ojciec Św ięty zam ianow ał n u n ­
cjuszem apostolskim  w W arszaw ie

W ierzyński

ty tu larnego  arcybiskupa Syrakuz ks. 
Filipa C ortesi, k tó ry  w czerwcu 1936 
został zam ianow any nuncjuszem  w 
M adrycie, z pow odu jednak  w ojny 
dom ow ej w H iszpanii nie mógł objąć 
tego stanow iska.

- W  W arsza­
wie um arł w 
84-ym roku  ży­
cia prof. Leon 
W yczółkow ski, 
jeden  z najw y­
bitniejszych m a­
larzy  polskich.

Sp. W yczół­
kow ski mając 
już przeszło 60 
lat w chwili w y­
buchu  w ojny, 
w stąpił do Le­
gionów  P o l­

skich, k tó re  uw iecznił w  bogatym  cy­
klu  sw oich rysunków .

— M iędzy znanym  malarzem W o j­
ciechem K ossakiem a synem  m alarza 
ś. p. Jana  Styki w ybuchł spór o au ­
torstw o dzieła „Panoram a Racław icka”. 
K ossak tw ierdzi, że pow stała ona z je ­
go inicjatyw y i przez niego głów nie 
została w ykonana przy  pom ocy kilku 
innych m alarzy, w śród k tórych był 
także Jan  Styka. Synow ie tego ostat­
niego tw ierdzą znow u, że p ro jek to ­
daw cą i autorem  szkiców był Styka. 
K ossak pow ołuje się na św iadectwo 
w spółpracujących z nim przy P ano ra­
mie m alarzy Axentow icza, R ozw adow ­
skiego i W odzinowskiego.

—  Pod  Tom aszow em  Lubelskim 
rozb ił się sam olot pasażerski, zdążają­
cy ze Lwowa do W arszaw y. T rzy  oso­
by zabite, jedna w stanie beznadziej- 
dziejnym , cztery ciężko ranne.

SPRAW Y POLSKIE 
ZA G R A N IC Ą

— H arcerz polski Jan  D elong, ska­
zany swego czasu przez sąd  czeski w 
M orawskiej O straw ie na  p ó łto ra  roku 
ciężkiego w ięzienia za udział w m ani­
festacji polskiej w  Cieszynie, został 
przedterm inow o zw oln iony  z w ięzie­
nia i odstaw iony do granicy polskiej.

— W ładze czeskie odm ów iły ro ln i­
kom  polskim  ze Śląska Zaolzańskiego 
zapom óg, p rzyznaw anych dla poszko­
dow anych przez gradobicie. O dm ow a 
ta  dotyczyła tych ro ln ików , k tó rzy  p o ­
syłają dzieci do  szkoły  polskiej, lub  
należą do  polskiej organizacji ro ln i­
czej.

von Seeckt

— Prezydent Litwy Sm etona z oka­
zji 15-lecia szkoły w ojennej w  Kownie 
wygłosił mowę, w której w ezwał ofice­
rów , aby  nie tracili w iary, że W ilno 
zostanie Polsce odebrane.

ZA G R A N IC Ą

— W  Berlinie 
zm arł generał 
von  Seeckt, je ­
den z dow ód­
ców arm ii nie­
mieckiej w cza­
sie w ojny świa­
tow ej, pod  k tó ­
rej koniec był 
szefem sztabu 
arm ii tureckiej. 
Po w ojnie objął 
naczelne do ­
w ództw o Reichs 
w ehry, które 

spraw ow ał do r. 1926, k iedy przeszedł 
w stan spoczynku.

— W  W iedniu  zm arł arcyksiążę 
F ryderyk  H absburg , b. w ódz naczelny 
arm ii austriackiej podczas w ojny  św ia­
towej.

— W  Paryżu aresztow ano d ługolet­
nią urzędniczkę francuskiego M SZagr. 
Z uzannę L indner, k tó ra  w ykradała p o ­
zw olenia na w ywóz broni. W spólnik  
L indorfów ny R ozenfeld, obyw atel li­
tew ski — k tó ry  rów nież został areszto­
w any — sprzedaw ał na podstaw ie tych 
zezw oleń b roń  Sow ietom  i H iszpanii 
czerw onej.

— W  Jugosław ii w ykry to  organiza­
cję kom unistyczną, k tó ra  w eszła w p o ­
rozum ienie z przyw ódcam i frakcji 
daw nego stronnictw a agrarnego dr Jo- 
w anowicza. U k ład  ten  miał na celu 
prow adzenie w spólnej p ropagandy  
przeciw ko rządow i.

— Przyw ódca fińskiej party i lu d o ­
wej t. zw. lappow ców , W iktor K osola 
zm arł w śród  podejrzanych  okoliczno­
ści — rzekom o na zapalenie płuc. W  
parę dn i p o  K osoli zm arła rów nież 
jego pielęgniarka. Z achodzi podejrze­
nie otrucia obu  tych osób przez prze­
ciw ników  politycznych. Z arządzono  
sekcję zw łok. W  podobnych  okolicz­
nościach zm arli w  r. 1931 szef w ojsko­
w ych zakładów  am unicyjnych i lekarz 
szpitala w  Lapua, zatruci arszenikiem  
przez służącą-szpiega.

— W  tunelu  berlińskiej kolei p o d ­
ziemnej w ybuchł pożar. T unel na prze­
strzeni 300 m. został zupełnie z ru jno ­
wany.



K R O N I K A  F I D A C U
Stały Komitet Międzynarodowy

Prezes F id aću , C arlo  D elcroix za­
w iadam ia, że Stały  K om itet M iędzyna­
rodow y b. K om batantów , u tw rzony  w 
Rzym ie — odbędzie  swe najbliższe p o ­
siedzenie w  Berlinie w  drugiej po ło ­
wie stycznia 1937 r.

D o K om itetu tego należą zarów no 
przedstaw iciele 11 krajów  zrzeszonych 
w F idac’u jak  i b . kom batanci 4-ch 
krajów , niegdyś w rogich: N iem cy, A u ­
striacy, B ułgarzy i W ęgrzy. K ażdy z 
tych k rajów  ma praw o do wysłania 
trzech delegatów  oraz 2-ch zastępców'.

Porządek o b rad  posiedzenia w' B er­
linie przew iduje opracow anie statutu 
i p ro jek tu  p lanu  w spółpracy pom iędzy 
wszystkim i b. kom batantam i, której 
dążeniem  ma być utrzym anie pokoju . 
Cele tych prac są następujące:

„U trw alić bliskie stosunki, stale i 
skuteczne pom iędzy b. kom batantam i 
w szystkich krajów , k tóre b ra ły  udział 
w  w ojnie światowej.

„D awać siły i w artości m oralne b. 
kom batantów , uczestników  wielkiej 
w ojny, będących w  swych krajach 

w zorem  ducha podniosłego męstwa, 
pośw ięcenia i ho n o ru  — w służbie 
porozum ienia w zajem nego narodów , 
solidarności, k tóre są koniecznym  w a­
runkiem  do  u trzym ania p o k o ju ” .

C arlo  D elcroix, prezes F idac’u, k tó ­
ry  został w ybrany  rów nież prezesem 
Stałego K om itetu M iędzynarodow ego, 
w swym w stępnym  przem ów ieniu w 
czasie ostatniego posiedzenia R ady 
Z arządzającej F idac’u C arlo  D elcroix 
w yjaśnił, że te dw a organizm y, jak ­
kolw iek nie pozostają ze sobą w żad­
nej zależności — nie są sobie ab so lu t­
nie w niczym przeciwne, gdyż K om i­
tet nie usiłuje bynajm niej zm niejszyć 
bądź osłabić „wielkiej b itw y o p o k ó j”, 
k tó rą  F idac prow adzi od czasu swego 
założenia.

Rada Zarządzająca Fidac’u Pomocniczego
R ada Z arządzająca, F id a ć u  Ż eńskie­

go na posiedzeniu odbytem  p o d  p rze­
w odnictw em  p. H . T hom pson  (Stany 
Z jednoczone) postanow iła ożywić zna­
cznie w ym ianę m iędzynarodow ej k o ­
respondencji szkolnej, w celu dania 
m ożności dzieciom krajów  zrzeszo­
nych lepszego poznania  się.

W ym iana taka już istniała, ogran i­
czała się jednak  ty lko  do Francji, 
W ielkiej B rytanii i S tanów  Z jednoczo­
nych. N a ' przyszołść w szystkie kraje 
m ają w  niej w ziąć udział. D la  ko res­
pondencji europejskiej została ustano­
w iona centrala w Sekretariacie F id aću  
Pom ocniczego w Paryżu  — dla S ta­
nów  Z jedn . A . P. w  siedzibie Pom oc­
niczego A m erykańskiego Legionu.

U czestniczki R ady Zarządzającej,
zaszczycone w izytą prezesa C arlo
D elcroix, w ysłuchały  jego w spaniałe­
go przem ów ienia o ideałach poko ju  — 
z w ielkim w zruszeniem .

R ada postanow iła m. i. adoptow ać 
czw arte dziecko zm arłego, a tak b a r­
dzo  nieodżałow anego R oger M arie-
d 'A vigneau . Z godnie z propozycją
przew odniczącej, dziew czynka ta b ę ­

dzie nosiła imię Józefina F idac Ma- 
rie-d’A vigneau.

P onad to  R ada uchw aliła utw orzenie 
dw óch kas F id a ć u  Pom ocniczego o 
kapitale 2.000 fr. każda, k tó ry  co dwa 
lata będzie przyznaw any kolejno  
wszystkim krajom  zrzeszonym  w p o ­
rządku alfabetycznym . K asy te są 
przeznaczone głów nie dla dzieci, sie­
ro ty  i pó łsicroty  po b. kom batantach.

Zmiany w Radzie 
Zarządzającej Fidac’u

)ak  już podaw aliśm y — sekretarzem  
generalnym  F id a ć u  został w ybrany  
A ndre  B oulard.

S tanow isko zastępcy sekretarza ge­
neralnego zostało  zniesione. Z astąp io­
no  je funkcją dy rek to ra  b iu r Sekre­
taria tu , k tó rą  ob jął FI. W . D unning, 
p racujący już w F id a ć u  od  10-u lat.

P. D unning, publicysta am erykań­
ski, w alczył we Francji, w chodząc w 
skład A rm ii A m erykańskiej, od  gru­
dnia 1917. Jest on jednocześnie k o ­
m endantem  podsekcji Paryskiej i Sek­
cji Francuskiej A m erykańskiego Le­
gionu.

Pomniki Wojenne 
Amerykańskie we Francji

B. kom batanci z W aszyngtonu 
zw rócili się z p rośbą  do kom batan ­
tów  francuskich, aby  pom niki w ojen­
ne am erykańskie, w zniesione we F ran ­
cji dla uczczenia A m erykańskiego 
K orpusu  Posiłkow ego we Francji — 
zostały w zniesione i odsłonięte w 1937 
roku  jako  w 20-tą rocznicę przyłącze­
nia się S tanów  Z jednoczonych do 
w ojny.

K aplice am erykańskie, w ybudow ane 
na cm entarzach de W aereghem  (Bel­
gia) i B rookw ood  (A nglia) zostaną 
odsłonięte w lecie przyszłego roku.

O statn io  obradow ał w W aszyngto­
nie K om itet A m erykańskich Pom ni­
ków  W ojennych, k tórego prezesem 
jest generał Pershing. Kom itet ten  o- 
pracow ał program  kilku  w spaniałych 
uroczystości, k tó re  odbędą się około 
lipca przy  udziale przedstaw icieli rzą­
du am erykańskiego i kom batantów  
krajów  zrzeszonych.

W  zw iązku z tym i uroczystościam i 
pow stał projekt, aby  zorganizow ać dla 
kom batantów  am erykańskich i ich n a j­
bliższych oraz rodzin  po poległych — 
pielgrzym kę na po la  bitew  i do cmen­
tarzy  am erykańskich we Francji, gdzie 
około  30.000 tow arzyszów  A m erykań­
skiego K orpusu Pom ocniczego spoczy­
wa snem wiecznym.

Pielgrzym ka A m erykańskiego Le­
gionu, składająca się z 5.000 uczestni­
ków  uda się do  Francji we w rześniu, 
bezpośrednio  po  dorocznym  kongresie 
tej organizacji w N ow ym  Y orku.

Osiem z kaplic, pam iątkow ych i 8 
pom ników  w ojennych Francji W scho­
dniej, k tórych budow ę postanow iono 
kilka lat tem u — nic zostały  jeszcze 
odsłonięte. U roczystości odsłonięcia 
odbędą się 30 m aja 1937 jako  w  ame­
rykańskim  „D niu Pam ięci” .

Poza pom nikam i w Bois Bolleau, 
M ontsec koło  Saint M ihiel, Romagne 
ko ło  M ontfaucon, Fere-en-Tardcnois 
et de B ony istnieją jeszcze kaplice i 
pom niki w Suresnes pod  Paryżem , 
Tours, Brest, C haum ont, Souilly.

Z O B C Y C H  W O J S K
15.000 N IE M C Ó W  W  A R M II 

G EN E R A Ł A  F R A N C O

D zienniki angielskie podają  o d a l­
szym  napływ ie ochotników  niem iec­
kich do arm ii gen. Franco.

O gólna liczba N iem ców  w w ojskach 
gen. Franco w ynosić ma 15.000.

N iem cy przybyw ają do  H iszpanii w 
ubraniach cyw ilnych, ale w ielka liczba 
skrzyń, zaopatrzonych w niemieckie 
znaki zaw iera m undury  w ojskow e. N a ­
tychm iast po  zakw aterow aniu się 
N iem cy zm ieniają ub ran ia  cywilne na 
m undury.

W ojska te  noszą długie płaszcze, 
czapki, zaopatrzone w środku  nad  
czołem w guzik o barw ach w ojsk gen. 
Franco, po d  k tórym  znajdu je  się mały 
orzeł niem iecki złotego ko loru . S topnie 
w ojskow e i odznaki są hiszpańskie. Są 
to  m undury  hiszpańskich w ojsk k o lo ­
nialnych, ale znacznie lepszy gatunek 
m ateriału i nieco odm ienny krój łatwo 
zdradzają  żołnierzy  N iem ców .

P onad to  w iększa dyscyplina i posta­
wa od  razu odróżn ia  ich od  w ojsk h i­
szpańskich.

G E N E R A L N Y  IN SP E K T O R  A R M II 
C ZE C H O SŁ O W A C K IE J

P rezyden t repub lik i czechosłow ac­
kiej, jako  zw ierzchnik sił zbrojnych, 
w ydał rozkaz, k tó ry  definiuje charakter 
i zakres działania generalnego inspek­
to ra  sił zb ro jnych  oraz kom petencje 
szefa sztabu  głów nego. W  dotych­
czasow ych postanow ieniach z r. 1927 
spraw a ta nie by ła  definityw nie zała­
tw iona.

Równocześnie postanaw ia rozkaz 
w prow adzenie w arm ii czechosłowac­
kiej inspektoratów  broni.

W edług rozkazu, generalny inspek­
to r sił zb ro jnych  jest najw yższym  ko n ­

tro lnym  organem  sił zbro jnych , pod le­
głych bezpośrednio  m inistrow i ob ro ­
ny  narodow ej.

M ianuje go na w niosek m inistra o- 
b ro n y  narodow ej p rezydent republik i.

Z JA Z D  Z O N  O FIC E R Ó W  A R M II 
SO W IE C K IE J

W  wielkim pałacu krem lińskim  roz­
począł o b rady  4 w szechzwiązkowy 
zjazd żon oficerów  sowieckich.

Spośród żon ofic. sowieckich 25.000 
ukończyło  kurs sanitarny, 6.000 prze­
szło w yszkolenie w  dziedzinie obrony  
pow ietrznej i przeciwgazow ej, 13.000 
należy do strzelców  w oroszyłow skich,

1.000 to  jeźdźcy w oroszyłow scy, 11.000 
posiada odznaki G. T. O . (gotów  do 
pracy i ob rony). W  roku  bieżącym
100.000 żon oficerskich ukończyło  róż­
ne kursy  ogólnokształcące.

K O B IETY  T U R E C K IE  W  SŁU ŻBIE 
O B R O N Y  P A Ń ST W A

Tureckie m inisterstwo obrony kraju 
opracow ało projekt ustaw y wprowa* 
dzającej obow iązek służby pomocni* 
czej dla kob ie t na w ypadek w ojny. W  
najbliższych dniach projekt ten zosta* 
nie p rzed łożony  radzie m inistrów  i po 
uzyskaniu  ap robaty , zatw ierdzony  zo* 
stanie p rzez  parlam ent.

Na frontach hiszpańskich
Pom iędzy walczącym i stronam i za­

panow ało  na czas św iąt nie om aw iane 
przez nikogo zaw ieszenie bron i.

N a  niektórych odcinkach fron tu  w y­
m ieniano naw et przez m egafony w za­
jem ne życzenia rychłego poko ju  i p o ­
w rotu  do ognisk dom ow ych.

G en. Q ueipo  de Liano odczytał w 
w ieczór w igilijny orędzie gen. Franco 
do narodu  hiszpańskego, k tóre m. in. 
g ło s i:

„M am y za sobą 5 miesięcy n ieustan­
nych zwycięstw. W czoraj pobiliśm y 
czerw onych, a dziś bijem y oddziały  
m iędzynarodow e. N ik t nie pow inien 
tracić nadziei, gdyż w krótce odniesie­
m y pełne zw ycięstw o” .

D ziałania w ojenne, zaw ieszone w 
wigilię św iąt w znow iły pierwsze w oj­
ska rządu  m adryckiego, k tóre po sil­
nym  przygotow aniu  artyleryjskim  w 
pierwszy dzień św iąt zaatakow ały  od ­
cinek B oadilla del M onte.

W  odpow iedzi na to  w ojska p o ­
wstańcze zaatakow ały  głów ną kwaterę

południow ej arm ii czerwonej w p ro ­
w incji C o rdoba. R ozbito  tu  znaczne 
kolum ny nieprzyjacielskie, z łożone z 
oddziałów  cudzoziem skich, k tóre na 
po lu  b itw y pozostaw iły z górą 300 za­
bitych i znaczny m ateriał w ojenny.

Trzeciego dnia po świętach rozpo ­
częła się najw iększa bitw a o M adryt, 
k tó ra  jednak  po  całodziennych krw a­
w ych w alkach nie przyniosła  żadnej 
stronie strategicznych sukcesów.

W edług doniesień pochodzących ze 
źródeł pow stańczych, czerw oni mieli 
od  początku w ojny  dom ow ej zabić
17.000 duchow nych oraz zniszczyć
20.000 kościołów  i klasztorów .

Rząd sowiecki zmienił swój p ierw ot­
ny  p lan  w ysłania na w ody hiszpańskie 
eskadry w ielkich okrętów  w ojennych 
a postanow ił natom iast w ysłać flotyle 
łodzi podw odnych.

D ow ódcy łodzi otrzym ali rozkaz za­
topienia każdego okrętu  pow stańczego, 
k tó ry  p róbow ałby  zatrzym ać statki so ­
wieckie.

Program audycyj

od dn. 3.1. do dn. 9. 1. 1937 r.

Niedziela — dn. 3.1. 8.00 A udycja  
poranna. 9.00 Transm isja nabożeństw a.
10.30 K oncert rozryw kow y. 12.03 P o ­
ranek m uzyczny. 14.30 p ły ty . 14.50 
K olędy i pieśni b iałoruskie. 15.30 „A u­
dycja dla w si”. 16.30 Fragm ent słucho­
w iskow y. 17.00 Podw ieczorek przy  mi­
krofonie. 17.55 „Szczęśliwego N ow ego 
R oku dla całego św iata”. Transm isja 
z Berlina. 19.20 P łyty. 21.00 „N a w eso­
łej lw ow skiej fa li”. 21.30 U tw ory  fo r­
tepianow e odegra Jan ina Familier- 
H epner. 22.00 K oncert o rkiestry  w ileń­
skiej. 23.00 M uzyka taneczna.

Poniedziałek — dn. 4. 1. — 6.30 A u ­
dycja poranna. 12.03 K oncert orkiestry 
w ojskow ej. 12.50 „D ziecko a szko ła”
— pogadanka. 15.15 „Jazzow e rytm y 
w piosence”. 15.55 A udycja  dla dzieci.
16.30 Z espół Pawła R ynasa. 17.15 K on­
cert solistów . 17.50 „Podbiegunow e 
zw ierzątko w tatrzańskim  stawie".
18.50 „Sołtys w grom adzie” — poga­
danka. 19.30 M ała O rkiestra Polskiego 
Radia. 21.00 „Z epoki nagiej duszy” — 
wieczór literacki. 21.30 C hór Zw iązku 
C hłopców  z T uryngii. 22.00 K oncert 
sym foniczny. 23.00 M uzyka taneczna.

Wtorek — dn. 5. 1. — 6.30 A udycja  
poranna. 12.03 P łyty. 15.15 M ała O r­
kiestra P. R. 16.30 K oncert zespołu 
A dam skiej-G rossm anow ej. 17.10 P o ­
wieść m ów iona. 17.25 Schum ann: So­
nata d-m oll. 17.50 „G dzie moje okula­
ry ” — m onolog Czyścieckiego. 19.00 
„O granice odbrązow yw ania” . 19.20 
Polska Kapela Ludow a F. D zierża­
now skiego. 20.00 A udycja  m uzyczna.
21.00 K oncert O rkiestry  Symf. 22.30 
„Żeglarz po  m orzu ciem ności”. 22.45 
M uzyka taneczna.

Środa — dn. 6 . 1. — 8.00 A udycja  
poranna. 9.00 Transm isja nabożeństw a 
ze Lwowa. 12.03 Poranek m uzyczny.
14.30 Słuchow isko wiejskie. 15.00 
„1000 tekstów  m uzyki” . 15.45 „Szop­
k a” O r-O ta, słuchow isko dla dzieci.
16.30 P łyty. 17.30 A udycja  z K rako­
wa. 18.00 „G odzina m uzyki francus­
k ie j”. 19.35 R egionalna audycja u- 
kraińska. 20.05 P łyty. 21.00 V II w ie­
czór „H um or C h o p in a”. 21.45 K olędy 
w wyk. Poznańskiego C hóru  K ate­
dralnego. 22.15 M uzyka taneczna.

Czwartek — dn. 7.1. — 6.30 A u d y ­
cja po ranna. 12.03 K oncert p o łu d n io ­
wy. 15.15 M uzyka lekka. 16.35 M ała 
O rkiestra Polskiego R adia. 17.00 O d ­
czyt. 17.15 B orod in : K w artet A -D ur.
17.50 „M ickiewicz i S łow iańszczyzna 
w świetle najnow szych b ad ań ”. 19.00 
S łuchow iska. 19.35 M uzyka taneczna.
21.00 Sylw etki kom pozytorów  polskich
— Piotr R ydel. 21.35 O rkiestra T. Se- 
redyńskiego. 23.00 M uzyka taneczna.

Piątek — dn. 8. 1. — 6.30 A udycja 
poranna. 12.03 K oncert w ojskow ej o r­
kiestry. 15.15 K oncert rozryw kow y.
16.30 Ł ódzka orkiestra salonow a. 17.00 
„Bram y m orza Ś ródziem nego”. 19.00 
„M iłość” — fragm ent now eli. 19.20 „Z 
pieśnią po  k ra ju ”. 19.45 Fortepianow a 
m uzyka jazzow a. 20.00 „O instrum en­
tach ork. sym f.”. 20.15 „Opowieści 
H offm ana” — opera. 23.00 M uzyka 
taneczna.

Sobota — dn. 9. 1. — 6.30 A udycja 
poranna. 12.03 M ała O rkiestra Polskie­
go Radia. 15.15 K oncert rozryw kow y.
16.15 „O brazki karnaw ałow e z daw ­
nych czasów ”. 17.00 K oncert solistów.
19.00 A udycja  dla Polaków  za g ran i­
ca. 19.30 M ała O rkiestra P. R. 21.00 
K oncert. 22.00 W esoła audycja . 22.30 
M uzyka taneczna.



H U M O R
OBYCZAJE W U JASZK A  OJCOW SKA R A D O ŚĆ

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
Jan Sybilski i S-ka

Sp. x ogr. odp.

W arszaw a, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

Dostaw a do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja,. 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .

— Cóż ty robisz, wujaszku?
— N ie przeszkadzaj mi. Gram na 

klarnecie.

A NG LIK  W  SOW IETACH

Pew ien A ng lik  rozm aw ia na d yp lo ­
matycznej herbatce w  M oskw ie z w y­
b itnym  bolszewikiem , k tó ry  dow odzi, 
iż w  Sow ietach nastąpiła pełna dem o­
kra tyzacja  i zarów no dygn itarz  jak  i 
rob o tn ik  trak tow ani są i opłacani je ­
dnakow o.

— U  was w A nglii — z zapałem  pe­
ro ru je  bolszew ik — tak i minister 
otrzym uje rocznie cztery tysiące fu n ­
tów . C óż to  za rozrzu tność! N iech pan 
pom yśli ile traci rocznie skarb  pań ­
stwa. A  u nas, proszę, niech pan  sp o j­
rzy  — na przyk ład  ten niew ysoki czło­
w ieczek z b ró d k ą  to  tow arzysz K ali­
nin. P iastuje on u nas godność niem al 
prezydenta, a jego pensja miesięczna 
w ynosi zaledw ie 250 rub li!

A ng lik  p rzyg ląda  się dłuższą chwilę 
K alininow i i wreszcie m ówi:

— N o  wie pan , u  nas w  A nglii też- 
b y  więcej nie dostał.

N IEPOROZUM IENIE

— M ąż mój nie przyjdzie  dzisiaj do 
państw a, bo  nie może jeszcze wstać...

— D opraw dy  nie w iedziałem  wcale 
naw et, że szanow ny m ałżonek pani 
choruje...

— N iech pan sobie w yobrazi co za 
w ypadek! W  zeszłym tygodn iu  usiadł 
na  zardzew iałym  gw oździu.

■— C o o ?  I do tąd  na nim  siedzi!!

NIEW YPŁACALNI
CHLEBO DAW CY

U  pew nych państw a zachorow ała 
guw ernantka. W ezw ano lekarza, k tó ry  
stw ierdził sym ulację. G dy  ośw iadczył 
to  chorej, ta  p rzyznała  się, że w łaści­
wie nic jej nie jest, ty lko  poniew aż 
skąpi chlebodaw cy zalegają z w ypłatą 
pensji więc po łoży ła  się do łóżka.

— W ie pani, że to  m oże d o b ry  spo­
sób — rzecze lekarz — i mnie są w inni 
za  parę w izyt i za tę też pew no nie 
zapłacą. W obec tego m oże pani się po ­
sunie.

M łody  Jo jne Szmelkies w raca z k o ­
misji poborow ej i już  od  progu  w oła 
do  ojca:

— Z w olnili m nie! Z w olnili mnie! 
Pow iedzieli, że mam otw artą gruźlicę 
i że wcale w w ojsku nie będę slużyl.

— Co ty  m ów isz? N o  to  chwała 
Bogu, chwała Bogu...

LEKARSKA R A D A

— A ch, panie doktorze. C ierpię na 
bezsenność. Byłem już u wszystkich 
lekarzy, zażyw ałem  wszystkie środki i 
nic. M oże pan d o k tó r mi coś poradzi.

— N iech pan  postaw i sobie koło 
łóżka butelkę kon iaku  i co pó ł godzi­
ny  w ypija spo ry  kieliszek.

— C zy sądzi pan, panie doktorze, że 
to  mi pom oże zasnąć?

— Tego na pew no nie wiem, ale 
przynajm niej jakoś czas panu  zejdzie 
przyjem nej.

ŁATW Y W YBÓR

— W iesz, Ferdek, mam w życiu 
dwie namiętności: pracę i wódkę. A le  
jedna przeszkadza drugiej. Postanowi­
łem więc jedną z nich porzucić.

— Rzucasz więc w ódkę?
— N ie. Pracę.

W O L N A  P O SA D A

Z nakom ity  m ąż stanu  W ielkiej B ry ­
tanii A sąu ith  by ł w rogiem  wszelkiej 
protekcji. Zgłasza się do  niego pew ien 
w pływ ow y poseł z p rośbą  o posadę 
d la  swego protegow anego.

— Panie m inistrze — mówi — w czo­
raj zm arł u rzędn ik  X  w  pańskim  mi­
nisterstw ie. C zy przyjaciel mój m ógłby 
zająć jego m iejsce?

A sąu it pom yślał chwilę i odpow ie­
dział:

— T o  jego spraw a ty lko . N iech 
spraw dzi, czy trum na nie będzie dla 
niego za krótka.

KWESTARZ
D o bogatego bankiera  żydow skiego 

zgłasza się jakiś m łody  izraelita i 
m ówi:

— W  zeszłym tygodn iu  w ybuchł p o ­
żar w naszym  m iasteczku i w szystko 
się spaliło. Z ostaliśm y w nędzy. To 
mnie w ysiali, żebym  zbierał o fiary  na 
odbudow ę. M am  nadzieję, że tak i b o ­
gaty  człowiek, jak  pan, ofiaruje coś na 
b iednych  pogorzelców...

— W szystko to  bardzo  pięknie — 
odpow iada n ieufny  bank ier — ale skąd 
ja  mam pew ność, że to  w szystko p ra ­
w da i czy pan  nie jest zw yczajny 
oszust. M asz pan  jakiś dow ód, jakieś 
upow ażnien ie?

— U pow ażnienie! Żebym  tak zdrów  
był, że miałem, ale spaliło  się podczas 
tego pożaru!..

SILN A  W OLA
— C zy mogę prosić pap ierosika?
— Ja k to ?  Prze,,ież pan  się postano­

w ił odzw yczaić od  palenia.
— N ie inaczej. A le robię to  s topn io ­

w o. O d  palenia w łasnych papierosów  
już się odzw yczaiłem .

ST R A SZ N Y ' W YPADEK
— A  tu, proszę państw a —- mówi 

przew odnik  —; znajdu je  się słynna 
G óra  Śmierci. W ejście na nią jest bar­
dzo  niebezpieczne. N iedaw no  dw óch 
m łodych tu rystów  w drapało  się na 
szczyt i nie pow rócili ju ż  tędy.

— T o straszne! I nie w iadom o co 
się z nim i s ta ło ?

— O wszem . Zeszli po drugiej stro ­
nie.

MOTOROWERY,- , 1:1— !!:;
RADIOAPARATY
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  
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